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» S rr ® ji- o • • • : • • • •  • po 7 złr.» ■ '  i  Belgu i Szwajcarji . . . .  rg0 ,

^  .i 74och, Turcji i księstw Naddu.
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• ^ je^ynczy kosztuje 10 cnt.

P r z e d p ł a t ę  t  o g ł o s z e n i a  p r z y J a n J ł 1
We Lwowie bióro administracji „Gazety Koi.* 

Plac Halicki w pałacu W. Ulani eckich. Ogło
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gm . 
Nar.“ ajencja pana Adama, Rue Clement, 4, Paris, 
prenumeratę za i p. pułkownik Raczkow
s k i , Faubourg, Poissonniere 83.; w Wiedniu 
pp. Haasenstein et Vogler, ur. 10 Wallfischgasse. 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter et Cm. 
I Riemergasse 13 G. L., Daube et Cm. I. Ma- 
zimilianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem W 
Hamourgu pp. Haasenstein et Vogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. 
od miejsca objętości jednege wiersza drobnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczętowane 
nie ulegają frankowaniu. Marruskrypta drobne 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

O d administracji.
P r z e d p ła ta  z a  m ie s iąc  c z e rw ie c :

■w e L w o w i e :  

m iesięczn ie  . . .  1 z łr . 50  ct.

n a  p r o w i n c j i  z p rz e s y łk ą  pocz tow ą: 

m iesięczn ie  . . .  2 z łr .

U p ra sz a m y  o w czesn e  p rz e s ła n ie  p r e 

n u m e ra ty , by  szan . p re n u m e ra to ro w ie  n ie  

d o zn a li p rz e rw y  w  p rzesy łce .

L w ów  d. 3. czerw ca.

(Sfałszowanie odezwy lwowskiego centr. koini- 
mitetn wjdborezego. — Co prawią o tej odezwie 
pisma wiedeńskie. - -  Odezwa centralnego przedli- 
tawskiego komitetu wyborczego. — Niemcy czescy 
a czeskie propozycje ngodowe. — Kryzys ministe- 
rjalua ' w Niemczech. — Położenie Bismarka. — 
Zbliżająca się w Niemczech reakcja.)

P ism a w iedeńskie, w szystk ie  bez w yjątku, 
Uznały za potrzebne podać odezwę centralnego  
kom itetu  w yborczego dla wschodniej części Ga
licji w tłum aczeniu  przekręconem , a naw et po- 
fałszow anem  przez opuszczenie punk tu  arcyw a- 
żnego (od „przeciw  upośledzeniu ekonom iczne
mu" aż do „w ym ierzonym "), tudzież innych po
m niejszych, zaw sze jed n ak  ważnych, jak  n. p. 
»w y tw arza  się  in n y  stosunek  s tro n n ic tw ". N a
tu ra ln ie  w yraz  nie jeden  zosta ł p rzekręcony . U- 
derzającą je s t  jed n ak  okoliczność, że redak to rzy , 
piszący o tej odezwie, m ieli w idocznie pod ręką 
tłum aczenie całkiem  w ierne  — napotykam y bo
wiem w ich uw agach w yrazy, k tó re  w osobnem 
tłum aczeniu  odezw y są bądź opuszczone, bądź 
Przekręcone. Dlaczegóż więc redakcje  ogłosiły o- 
4ezwę w tłum aczeniu  szachra jsk iem ? Po s łu 
szności podnieść m usimy, że czeska Politik po
dała dokładne tłum aczenie  tej odezwy, opuściw- 
8i=y ty lko  w końcu w yrazy  „da Bóg" —j \  w y ra
zy o ty le  ch arak te ry s ty czn e , że o Dogu w ża- 
dttej innej odezwie; naw et hohenw artow skiej, 
choćby mimochodem w zm ianki niem a.

A le posłuchajm y, co p iszą o tej odezwie. 
Nowa Presse. w o ła : „Nie w idać z niej wca- 

*ei iżby Polacy z doświadczeń czasów o sta tn ich  
Czego się nauczyli, lub ze sw ych daw nych pojęć 

.w*ek zapom nieli. Odezwa je s t  ta k  — pol- 
"ką ja k  ty lko  być może. Ż ąda so lidarności „de- 
legacji“ polskiej, w alki z frakcją  I la u sn e ra  na 
hoże, w yrżn ięc ia  (A bschluchtung) Rusinów , po
niew aż wchodzili w „służebne sojusze z w roga- 

sp raw y polskiej", jeszcze większej autonom ii 
*a G alicji, w czem liczą n a  sojusznictw o Cze

chów, d la  k tórych  m iłości naw et ty rad ę  o „h i
storycznej odrębności narodu  polskiego" do tego 
‘‘Jaboratu  w sunięto. A żeby żadnej ju ż  nie było 
^d tp liw ości co do prapolskiego (urpolnische) cha
ra k te ru  odezwy, postaw iono podniesienie ekono
m icznego położenia k r a j u ,  a obok tego wzmo
cnienie potęgi m o n a r c h i i  jako  program  — 
to znaczy- korzyści d la  G alicji, a  c iężary  dla 

DWow. D alszy  ciąg tego lam entu  je s t 
tak- h arak te ry sty czn y , że w polskim  p rzek ła 
dzie s trac iłb y  całą sw oją woń w łaściw ą, więc go 
tu  w o ryg inale  p rzy taczam y:

„Die R egierung e rn te t  in diesem  W ahlauf- 
rufe die e rs ten  F riich te  von ib re r  die Polen ver- 
hatschelnden  Politik , die es so w eit gebrach t 
hat, dass auch die galiz ischen  Ju den , welclie 
^ ergebens d arau f gehofft h a t te n , in der Regie- 

Rhg ęine Stiitze filr ihre R eichstreue  zu finden, 
nUnaalig ins p< ln isch -sep ara tis tisch e  L ag e r iiber- 
"ehen, und die reg ie ru n g streu en  R uthenen  p reis-
geben."

Fremdenblatt p isze : „O dezwą wschód, gal.
cen tr. kom ite tu  w yborczego trudno  aby  kto się 
zbudow ał. W ieje w praw dzie  z n ie  kompromis 
m iędzy sprzecznem i zd an iam i, ale mimo to je s t 
ona pobudką do now ych w a lk , i naw ołuje w y 
borców do u tw orzen ia  „delegacji bojow ej", któ- 
rab y  w nowej R adzie państw a ła p a ła  so ju szn i
ków  do dalszej z „V erfassungspartei“ wojny. 
T rudno się gorszyć w ezwaniem  do w ybieran ia  
tak ich  ty lko mężów, k tó rzyby  się poddaw ali u- 
chw ałom  K oła i n ie  w ażyli się nadal burzyć  je 
dności i so lidarności Koła polskiego w Izb ie  po
słów. W szak każde stronn ic tw o  dąży do o rg an i
zacji ile  możności rygo rystycznej i do u zy sk a
n ia  zastępu  zw olenników  bezw arunkow o u le
głego. Ł atw o  też  więc zrozum ieć, że kom itet 
lw ow ski w szystk ich  sit dołoży, aby  w yrugow ać 
secesjonistów  takich , ja k  Ilau sn er. Ale osobliw szy 
je s t  c e l , do którego ma służyć ta  ca ła  o rg an i
zacja. Oto odezw a obwołuje konieczność dalszego 
autonom ii krajow ej rozszerzenia . L iczy  ona na 
to, że w ytw orzenie się innego stosunku  stronn ic tw  
rychlej doprow adzi delegację do celu —  to zna
czy poprosfu, że we Lwowie spekulu ją  na  w stąp ie
n ie  Czechów do R ady p a ń s tw a , więc z góry 
ofiarują Czechom sojusz ku przeobrażen iu  kon
sty tucji. A d la  czego ma być k o n sty tuc ja  
w duchu federalistyeznym  p rzeobrażoną , e ra  
ledwo ćo zakończonej w aśni p raw no-politycznej 
na nowo o tw ieran ą  V Odpowiedź na  to daje ode
zw a dziw nie naiw ną. Oto należy z w szystkiem i 
ży w io łam i, k tóre dotąd w alczy ły  przeciw  kon
sty tucji, zaw rzeć sojusz d la  „ubezpieczenia sw o
bód konsty tucyjnych, rów noupraw nienia  w yznań 
i p raw  obyw atelskich." W idocznie je s t  to  kou- 
c e s ja , k tó rą  kom itet cen tra ln y  zrobić m usiał 
obu zasiadającym  w jego łonie rabinom . Ci po li
tycy są albo tak  dobroduszni, albo ta k  mało 
znają  dzieje konsty tucji austrjack ie j, iż w samej 
rzeczy p rzy p u szczają , że dopiero w łaśnie przez 
zw alczanie obecnej k o n sty tuc ji ubezpieczonem  
zostanie rów noupraw nienie  w yznań. Chyba, że 
pp. L ów enste in  i O rnste in  dobrze znają  się na 
w artości tego frazesu  i tylko do ukojenia sum ie
n ia  swoich współw ierców  żydow skich za  dosta 
teczny  go uw ażają. W tak im  raz ie  zapew ne zbyt 
nizko cenią dojrzałość polityczną owieczek swej 
pieczy duchownej pow ierzonych." — YV dalszym  
ciągu przyznaje  Fremdenblatt kom itetow i praw o 
w yw ieszenia sz tan d aru  federali.stycznego, a  za 
złe b ierze  mu tylko w yw ieszanie oraz sz tan d aru  
w olności; tudzież, że, ża mało w yłuszczył, czego 
w łaściw ie pragnie dla dobra k ra ju , a czego dla 
dobra m onarchii, w reszcie, że, zbyt, k ró tko  roz
wodzi się odezwa o m aterjalnych potrzebach 
kraju.

G w yrzynan iu  Rusinów Fremdenblatt nie 
mówi —  a rty k u ł jego je s t  p isany  podobno w 
duchu kanee la rji A udrassego, którem u Fremdcn 
blatt służy.

Deutsche Ztg. i Stara Presse kró tko, ale z 
przekąsem  piszą o tej o d ezw ie ; o s ta tn ia  jednak  
podaje następujący  telegram  ze Lw ow a d. 30. 
m aja :

„Tutejsze stow arzyszen ie  żydow skie „Mach- 
sike Ilad as" —  w brew  umowie „Szom er Iz ra e 
la" i cen tralnego  kom itetu  wyborczego —  uchw a
liło , ty lko  tak ich  w ybierać kandydatów  lib e ra l
nych, narodow ych, ale w iernokonstytucyjnych. 
k tó rzy  n ie  podpiszą w arunku  w stąp ien ia  do K o
ła  polskiego; i już w tym  duchu rozpoczęło ag i
tację w yborczą."

Ja k  w idzim y, redakcje  cen tra lis ty czn e  raz  
szachra jską  ogłosiły  odezwę, mimo że w łaściw a 
dobrze im by ła  znaną, a  pow tóre, całą sw o
ją  złą wolę w ysiliły , aby  w ysnuć z niej n a jn ie 
dorzeczniejsze w ym ysły. Ze cała  treść  odezwy 
była  przez p ism a lwowskie, już  daw no przed 
rozpisaniem  wyborów, bo w toku rozpraw y o 
se c e s ję , najzupełniej obrobioną, tego sza lb ie r
stwo cen tra lis ty czn e  w iedzieć nie chce.

Nie lepiej sp isa ł s ię  Yattrland , organ n iby 
to federalistyczny . IJo n ie ty lko  że podał owe

szach ra jsk ie  tłum aczen ie  odezwy, a le  zelży ł ją  
gorzej może, n iż  pism a cen tra lis ty czn e . N atu 
ra ln ie , organ  m oskiew ski n ie  może uczciw ie p i
sać o niezem , co ze Lw ow a poflkędai.

M amy obecnie całą powódź odezw w ybor
czych. Z tych najw ażn iejszą je s t odezwa kom i
te tu  konserw atyw nego na ca łą  P rzed litaw ię  — 
głów nie d la  dodanego do niej wstępu., k tó ry  o- 
p ie w a :

„U tw orzył się  tu ta j konserw atyw ny  cen
tra ln y  kom itet w yborczy, zlożojjy z osób z róż
nych k ró lestw  i krajów , któregcrSflkmniem je s t :  
w spierać czynność konserw atyw nych  kom itetów  
krajów  poszczególnych, o ile  b j  tego żądały. 
M ianow icie może zajść potrzeby pomocy u w ładz 
cen tra ln y ch  p rzec iw  zarządzeniem  w ładz k ra jo 
wych co do wyborów. Pomoc i A może być tem 
sku teczn iejszą, ile że te ra ź n i$ « z y  p. m in is te r 
sp raw  w ew nętrzych  da ł najk  itćgoryczniejsze za 
pew nienie  iż p o sta ra  się, aby ć. k. urzędnicy  w 
swoim zakresie  urzędow ym  najzupełniej n eu tra ln ie  
się  zachow yw ali. N ależy  w ięc przypusżezać, że już 
nie będzie te ra z  owego faw oryzow ania stronn i- 
u ic tw a  t. z. liberalnego, k tó re  z a  poprzedniego 
m in is tra  niem al urzędow ym  obowiązkiem  było."

Na tej odezwie są p o d p isa li K arol hr. Ho- 
h e n w a r t , p rzew odn iczący ; K o n s t a n t y  k  s. 
C z a r t o r y s k i ,  F ran c iszek  h r. I^alkeuhayn, 
Ju liu sz  lir. Falkenliayn , d r. F’ry d ery k  H arau t, 
Alojzy ks. L iech ten ste in  i Je rzy  L ienbacher.

W ażną je s t  też  odezw a federalistów  mo
raw sk ich .

C en tra lis ty czn i przyw ódzey w Czechach u- 
chw alili podobno zrazu , w iadom ą propozycję n- 
godową czeskich m ężów zaufan ia  w ziąć pod o- 
brady  dopiero po w yborach. N am yślili się je 
dnak  i w edług Bohcmii p rzy stąp ią  do obrad  nad 
n ią  już  na  w alnem  zeb ran iu  stronn ic tw a, k tó re  
m a się zjechać w P rad ze  około połowy b. in.

W szystk ie  w iadomości, jak ie  od k ilku  dn i 
otrzym ujem y z B erlina , skupiają się w dwóch 
kategoriach: jedne zapow iadają jak  najw iększą re 
akcję, drugie upadek Bismarka* B ezstronn ie  je 
dnak  ważąc i jedne  i d ru g ie , przychodzi się do 
przekonania , że p ierw sze o w iele są pew niejsze, 
a d rugie  oparte  ty lko n a  pobożnych życzeniach.

M niem anie, że B isinarków i pośliznęła się 
noga, w yłoniło się głów nie z teg-o fak tu , iż 
w ziął kilkom iesięczny urlop. Jednakże  ja k  do
nosi b isinarkow ski organ A lrdd  Alty. Ztg... 
urlop ten  niem a być rzeczyw istym  urlopem , Bis- 
n iark  nie usuw a się  bynajm niej od w alk i, k tórą  
rozpoczął ze zw olennikam i „wolnego hand lu", 
lecz przeciw nie s tan ie  do zapasów' we w szyst
k ich tych  razach , -gdy będzie uw ażał, że n ad 
chodzi chw ila, w k tórej po tężne jego b a rk i po
w inny w esprzeć agrarystów . Na pilrę dp i przed 
prośbą o urlop, B ism ark  oświadczył, 'że' je że li i 
dalej będzie m usiał »am walczyć bez żadnego 
poparcia  ze s trony  tych, k tó rzy  go w spierać są 
obow iązani, na ten czas s iły  jego n ie  sp rosta ją  
zadaniu . B yła to a llu z ja  do dwóch m inistrów  
n iem ieckich, H obrechta, m in is tra  skarbu, i F rie- 
dentliala, m in is tra  ro ln ictw a, z k tó rych  p ierw szy  
odważył się ośw iadczyć w parlam encie, iż n a 
dzieje pokładane p rzez B ism arka w błogich sk u t
kach ceł pro tekcyjnych  są  przesadne i illuzoryczne 
a d ru g i p rzy  rozpraw ie  nad cłem  od zboża 
głosow ał n ie  za tym wnioskiem , k tó ry  zm ierzał 
do nałożen ia  w ielkiego c ła  od zboża, ale za 
tym , k tó ry  proponow ał cło m ałe i nieznaczne. 
Owoż z tego ośw iadczenia B ism arka w ysnuw ano 
także  nadzieję, iż im petyczny j e g o  ch a ra k te r  
znuży ł się już  w alką, i że B ism ark  nie napoty- 
kając  n aw et poparcia  w swym własnym^ gabm e- 
cie, m achnie ręką  na w szystko i usunie się  w 
zacisze domowe.

Całe to jednak  rozum ow anie i w yprow a
dzane z niego nadzieje, oparte  są ty lko na  po

bożnych życzeniach. B ism ark  nie na leży  do rz ę 
du tych  ludzi, k tó rzyby  z raża li się d ro b n o stk a 
mi tak iem i ja k  opozycja paru  m in istrów . D la 
niego m in iste r nie je s t  niczem  więcej ja k  sze
fem” sekcyjnym  ; trzym a go p rzy  swym  boku, 
dopóki mu je s t p rzydatny , w  chw ili zaś gdy 
bruździć  zaczyna, gdy odw aża się  m ieć swe 
zdanie i sw ą wolę, oddala go a b ierze  innego. 
To też w tyeh sferach  berlińskich , k tó re  lepiej 
znają  ch a ra k te r  B ism arka  i nie łudzą się  sub- 
jek tyw nem i m arzeniam i, n ie ty lko  n ik t nie w ie
rzy  w ustąp ien ie  B ism arka, a le  raczej w szyscy 
są zdania , że wkrótce, padną ofiarą jego planów  
obaj w yżw ym ienieni m in istrow ie, H obrecht i 
F rieden tha l, a do tego jeszcze i p. F alk , m in i
s te r  w yznań i głów ny szerm ierz  k u ltu r-  
kampfu.

Inaczej się jednak  p rzedstaw i nam  sy tu 
acja B ism arka , gdy od w alki jego z ko lega
mi w gabinecie przejdziem y do jego rokow ań z 
stronn ictw em  klerykalnem . T utaj n ap raw dę  d o 
strzegać  się  da ją  znaczące chm urki n a  horyzon
cie. S tronn ic tw o  k lerykalne pod wodzą W ind- 
h o rsta  m anipuluje zręcznie, z jednej s tro n y  u- 
niizga się i obiecuje w szystko, z drugiej jed n ak  
pokazuje same ty lko pazury. M ówiliśmy już  jak  
zręcznie zw ichnęło plan B ism arka z u staw ą r e 
presy jną (Sperrgesetz). Teraz znów donoszą 
nam, że w kom isji piwnej pro jek tow any p rzez 
B ism arka podatek od piw a zniżyło do połowy, 
z 4 m arek  na 2, a więc do tak ie j niem al kw o
ty, jak ą  się te raz  płaci. Tym sposobem B ism ark , 
k tó ry  się spodziew ał na piw ie sporo zarobić, nie 
potrafi nadw yżką, ja k ą  o trzym a, najm niejszej 
dz iu rk i w budżecie za ła tać. M anew ram i tak iem i 
s tronn ic tw o  k lerykalne daje w y raźn ie  B ism ar- 
kowi do poznania, że byle czem zbyć się  nie- 
da, i że jeże li kanclerz  p ragn ie  na  serjo  po
p arc ia  ze s tro n y  klerykałów , to  pow inien n a ło 
żyć to  jarzm o, k tóre oni m ają d la  niego p rzy 
gotowane, i oddać się im  cały, z rękam i i no
gami.

Owoż ja k  dotąd, B ism ark  w zdryga się  je 
szcze przed ta k  n iekorzystnym  d la  niego soju
szem i szuka sposobów, aby  celu swego w  sp ra 
wie ceł dopiąć, a jed n ak  rów nocześnie k le ry k a 
łów w pole w yprow adzi#  D latego też  na  uw a
gę zasługuje wieść zano tow ana p rzez Schletitche 
Ztg., organ niew olniczo oddany B ism arkow i, że 
jeżeli rząd  z cłam i finansow em i nie p rzepłynie  
(a dotąd ja k  wiadomo, obrab iano  ty lko  cła  p ro 
tekcyjne i ju ż  n a  ty le  napotkano  kłopotów ', to 
zam knie parlam ent, n im  jeśzcze k tó ry  z p ro jek 
tów moc p raw a zysk*, i zachow a na  rok  bieżą 
cy dzisiejsze status quo, a razem  z  niem  i m a- 
t.rykulam e dopłaty. „Po tak iem  odroczeniu, p i
sze Schles. Ztg., n ie ulega najm niejszej w ą tp li
wości, że w roku przyszłym  w szystk ie  p ro jek ta  
B ism arka  z najw iększą ła tw o śc ią  prze jdą  przez 
p arlam en t."

Na czem Gazeta Szlazka  opiera tę różow ą 
nadzieję, tru d n o  zrozum ieć, terabardziej zw ła 
szcza, gdy się zw aży, że w roku  przyszłym  po
zycja B jsińarka  o w iele się jeszcze pogorszy, al 
bowiem w 'ro k u  tym  gończy się siedm iolecie, \n a  
czas k tórego p a rlam en t ń ie p ie c k i alienow ał swe 
praw a co dc poboru re k ru ta , za tw ierdzając s ta łą  
i n iew zruszoną na  te  siędm  l a t ‘cyfrę arm ii. Rok 
bieżący je s t w łaśn ie  osta tn im  rokiem  te^o s ie 
dm iolecia, i dlatego nie od rzeczy będzie zano
tować, że już  dzisiaj obiega pogłoska, jaicoby 
B ism ark nosił s i g . z projektem  zaprow adzenia  
dw uletnich  perjodów budżetow ych d la  Niemiec 
Yossiche Ztg. notuje tę  pogłoskę, i nazyw a ją  

dość praw dopodobną, jakko lw iek  nie lekcew aży 
fatalnych  następstw , jak ie  za  sobą pociągnie p ro 
je k t  B ism arka. „Jak  wiadomo —  pisze ona — 
n iek tóre  średn ie  i m niejsze państw a niem ieckie 
m ają dw uletn ie perjody praw odaw cze, ale i w 
tych  państw ach  okazały  się różne trudności, k tó 
re w yrów nyw ane być m usiały  dopiero e ta tam i do
datkow em u Ja k  więc cesarstw o  niem ieckie, k tó 
re Curok nowo j .  . i—nowe, nieprzewidziane ma do pokry-
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Jeflna miłość przez całe życie.
P o w ie ś ć  * X V I I I .  w ie k u .

przez
p .

(Ciąg dalszy.)
W  tem  m atk a  zaw ołała  z drugiej izby .
—  M ag d u siu ! M agdusiu, gdzie jesteś V
■— Idź te ra z , idź i rzek ła  w yryw ając się 

obięć kochanka.
—  Byw aj zdrow a 1 pójdę, ale n ie na d łu g o !
—  M agdusiu! M agdusiu! znów w oła ła  m atka, 

4 ona go jeszcze za ręk ę  trzy m ała .
—  0 !  to chyba porzucę dom i m atkę, a 

*uatka mnie p rz e k ln ie !
—  Niech cię nie p rzek lin a  lecz b ło g o sław i! 

odrzekł m łodzian, tu  uścisnął ją  raz  jeszcze, i 
Roztworzywszy okno w yskoczył, i zn iknął szybko, 
^ a g d u s ia  s ta ła  póty  póki k rok i jego dały  się 
d yszeć, potem  poszła  chw iejącym  krokiem  do 
Wołającej m atk i i położyła się  w m ilczeniu.

■— Tyś sm utna  M agdusiu, rz e k ła  p. C hityń-
lecz uspokój się. Ty zobaczysz tego, za  któ- 

Rym płaczesz, ty ś  szczęśliw sza odem nie, bo ciebie
rozpaczliw e ja k  moje n ie  dręczą p rz e c z u c ia !
D ni k ilk a  upłynęło. M agdusia chodziła  s a 

m otna to  po sadzie to  po polu —  lecz niczem 
i*yśli rozerw ać nie mogła. Nie powiem aby  ją 
4 ręczyły  w y rzu ty  sum ienia, że źle i n iew dzięcz
nie postępuje, że s ta ła  się w iarołom ną d la  po- 
czciwego cz ło w iek a , k tó ren  je j ta k  szczerze 
*erce swoje oddał. On odjechał ufny w je j mi- 
io ś ć , k tó re j w tedy  ona ju ż  n ieczuła zawodząc 
8° u łudnem  m ilczeniem , nie m yślała ja k  hanie- 
bnem  było je j postępow anie, że zaw odziła i ro 
dziców, m atkę  s trap io n ą  i  tego dziadka , co ją  
Wychował, k tórego b y ła  chw ałą, a którego sę
dziwe la ta  ona srom otą okryje. M agdusia nad 
"eni w szystkiem  się n iezastauaw iała , Cała ol
śn iona gw ałtow ną nam iętnością, c isnęła  rękam i 
8we serce, k tó re  na każde w spom nienie u iezna- 
n?8° kozaka led wie że niew yskoczyło z jej 

Szła szybkim , konw ulsyjnym  krokiem , 
°b łąk an e  oczy ciągle czegoś szukały  w p rze 

s trzen i. Ścigała  po stepach  rozległych to w i
dmo swych m arzeń . Serce goniło za  tym  ko
chankiem  o k tórego  im ię naw et nie zapy ta ła , 
a myśl je j p łonęła  w zachw ycie i szaleństw ie. 
Za każdym  w ia tru  powiewem, za każdym  liścia  
szelestem , zdaw ało  jej się, że to  on, że to jej 
u lubiony się zbliża, w yciągała ręce do niego, 
chciała była, skrócić godziny do jego pow rotu. 
U jrzyć ja k  najprędzej tego, którego pocałunki 
dotąd palj.ły  jej lica. D la tej m iłości zapo
m niała  o c nie kobiecej, zapom niała o w szelkich  
uczuciach y a tu ry , te  m ilk ły  wobec jednego ty lko 
u c z u c ia : <5<>m, m a tk ę , s tarego  rodzica, cześć 
sw oją i s ław ę  u trac ić , porzucić w szystko  i 
w szystk ich . Bo o cóż już  d bała  te ra z ?  Je ź li są 
jak ie  c za ry , to  te n  m łodzieniec, pewno ją  ocza
row ał p ie r wszem spojrzeniem . Żyła w nim tylko 
jednym . Ś w ia t którego daw niej p ragnęła , n i
czem był p rz y  nim — bo on d la  niej był św ia
tem . Ż nim  pustynia, nędza, tu łactw o — aby 
z nim  ty lk o  ! O Bogu an i w spom niała, an i razu  
n ie zw ró c iła  oczu do nieba, p a trz a ła  ty lko na. 
ziem ię, n a ten  step  daleki, na którym  przebyw a 
ten  t u ł ^ z ,  ten  włóczęga, czy ona wie k to  on 
ta k i?  i  . ;

T ° w szystko jedno, to on, i to dosyć. 
Kocha go d la tego, że kocha! K rew  szlachecka 
ostygła, zasady  relig ji ostygły! On jeden  był 
jej niebe m , on przyszłością c a łą , byle z nim 
żyć, z n im  zg in ąć , a  duszę swoją z jego duszą 
w n ieśm ierte ln o śc i zmięszać, lub w nicości po
ch łonąć.’ N ic w ięc d z i w n e g o ,  ż e  zapom niała azia- 
dka o s ^ z e d z  o n iebezpieczeństw ie im grożącem, 
a  o k ^ r e m  p rzes trzeg ł ją  kozak. Co jej znaczyło 
n iebezp ieczeństw o?  W śród s trz a ł rozbójniczych 
przedirze się do swego kochanka, choćby on był 
wpośiród tych  rozbójników , choćby i 9n 
s trz ii ły  i pochodnią jej dom rodzicielski zapalał 1 
W :nocy snem  gorączkowym  rzu can a , p rz e s tra 
s z a ła  n ie  ra z  m atkę. N iew yraźne i złowieszcze 
sło w a w ychodziły  z u st jej w tych  czarnych  
m arzen iach , a m atka  p rzyp isyw ała  to  w szystko 
godziw ej miłości, wznieconej przez poczciwego 
cz łow ieka . Nie raz  z ło rzeczy ła  naw et W yszgir- 
do wi ta je m n ie , że by ł p rzyczyną ta k  chorobli
w ego s tan u  je j c ó rk i; trw o ży ła  się o jej zdro- 
•v»ńe i w tedy zapom inała naw et o s y n u , k tó ry  
I daleko bil się i  krw aw e może ra n y  ponosił.

T ak  to, jed n a  boleść leczy w n a s  drugą. C hociaż 
M agdusia by ła  pozornie po ch rześe iausku  wy
chow aną, ca ła  jed n ak  jej re lig ia  o g ran iczała  się 
n a  czczych p ra k ty k a c h , n a  długich p a c ie rz a c h , 
na ciężk ich  postach. Nie m iała  tej św ia tłe j re lig ii, 
k tórej zasadą  m iłość o p a rta  n a  w ierze, s ta je  się 
ham ulcem  n am ię tn o śc i, n a  wodzy trzym ając 
onych popędy. W ia ra  je j n ieośw ietlona trąc iła  
zabobonem. Gdy się m odliła, to  zaw sze bez w zn ie
s ien ia  myśli i w zbudzenia  ducha, zaw sze w celu 
osiągnięcia jak ichsiś  ła sk  doczesnych. Za nic 
w  św iecie n ie  byłaby opuściła  nabożeństw a w 
dniach św ią tecznych , k tórego słuchała  najczę
ściej bez uw agi. B yła  to  re lig ia  prostaczków , 
m iła Bogu w prostaczkach  ty lko  — Różańcow a i 
K oronkowa, iż ta k  rzekę, re lig ia . s ta rczy ła  nie 
jednem u, co żył sw obodnie pod jej zasłoną. Do
b ra  o n a , gdy naw ałem  uczuć gw ałtow nych nie 
jesteśm y popychani na  rozburzone fale n am ię ' 
tności. Nie obroni ona słabej naw y od rozbicia. 
Zbici z to ru , b e z b ro n n i, rzucen i zostan iem y na 
sterczące wśród św ia ta  przeszkody. Szczególniej 
d la  kobiety, nam ię tne  serce p rzy  gorącej wyo
b raźn i je s t  zaw sze n ieszczęściem ; św iatło , z n a 
jomość obow iązków  i zasady  gruntow ne, są d a 
rem  w ychow ania w ykształconego lub nadziem 
skiej ła sk i. N ie każdem n to dane. B łędy ludzkie 
są najczęściej w iną czasów, okoliczności i w y
chow ania, lub m oże odstąpieniem  an io ła -stróża , 
którego o opiekę n ie  zaw sze prosim y. Co do 
M agdusi, n ie  w in im y jej zbytecznie, bo p raw d zi
wa re lig ia  n ie  przychodziła  jej w  pomoc. I  ja k  
ci I z ra e l ic i ,  co nie w iedz ie li, co czy n ią , gd j 
k rzyżow ali C h rystusa , ta k  ona ukrzyżow ała s ie 
bie sam ą.

VI.
Zajechał nareszc ie  przed ganek wózek Chi- 

tynsk iego . W ysiad ł n ieborak  zm ęczony podróżą, 
bo gdzież on nie b y ł?  Jeźd z ił od w si do wsi, 
od m iasteczka do m iasteczka i  n igdzie słuchu 
n ie było o Szatnie. W ypytyw ał się  jego rodziny 
i znajom ych. Szamo zn ik ł bez śladu. S trap iło  to 
n iezm iern ie  Szam otę, lecz n ie tracąc  otuchy, 
sposobił się do obrony. Robił to jed n ak  ro z tro p 
nie, by  jaw nem  okazyw aniem  obawy, tej wojny, 
k tó re j chciał uniknąć, n ie  w yw ołał. H ajdam acy 
m ieli szpiegów  w szędzie, a on byłby  chciał ich

cia w ydatki, od których się usunąć n ie może, 
poradzi sobie z dw uletnim  budżetem , to is to tn ie  
pojąć trudno . N aw et przy  naszych  jednorocznych  
perjodach budżetow ych zawsze jeszcze są p o trze 
bne e ta ty  dodatkow e. Te dodatki e ta tow e po 
w iększyłyby  się znacznie, ja k  o tem ła tw o  się 
przekonać można, jeże li się porów na ze sobą 
dw a idące po sobie e ta ty . W każdym  drugim  ro 
ku m usiałby  w ystąp ić  rząd  z znaęzną liczbą k re 
dytów  dodatkow ych, chyba że kanclerzow i udzie- 
lonoby nadzw yczajne  pełnom ocnictw a, n a  co ta k 
że rząd  liczy. J a sn y  pogląd na  nasze finansowe 
sto sunk i u c ie rp ia łby  znacznie, gdyby zam iar 
k an c le rza  w szedł w życie, a zw łaszcza w cza
sie , w którym  n ik t, naw et sam kan c le rz  nie mo
że obliczyć, ja k i sk u tek  odniesie now a po lityka  
celna. “

J a k  w idzim y więc, z ty siąca  pro jek tów  i 
pogłosek, k tó re  k rą ż ą  w B erlin ie , tw orzy  się 
chaos, k tórego n ik t rozw ik łać n ie  może. B arw ą je 
dnak  ogóiną i dom inującą w tym  chaosie je s t  wieść 
o zbliżającej się  reakcji. P anu je  ona n ad  w szyst
kiem, bo ju ż  w isi w pow ietrzu  i zdaje się  być 
logicznem  następstw em  kazirodczego sojuszu z 
ag rary stam i, i w yn iesien ia  in teresów  Kasty 
ag rary jn e j do godności czy n n ik a  politycznego. 
R eakcji tej spodziew ają się  i n asi b rac ia  z P o 
znania , ale  jed n ak  n ie  zdają  się  n ią  za trw ażać . 
P rzynajm nie j Dzień. Poznański w yraźn ie  zapo 
w iada, że reakcja  ta  ja k  z jed n e j s tro n y  ń ie 
polepszy położenia Polaków w ęesa rs tw ie  ń ie- 
m ieckiem , ta k  z d rugiej n ie  pogors.zy ...; m oże 
d la tego, że już  pogorszyć go nie m o żn a /

■•si&r
korespondencje „Gąz. Narody

Terni w  Umbrji 27. m aja,
(W . K.) D n ia  18. b. m. odbyło się  w u n i

w ersy tec ie  bo lońsk im , w daw nym  te a trz e  che
m icznym , nowe posiedzenie „A kadem ii M ickie
w icza* zw ołane przez czcigodnego profesora 
S an tag a ię  d la  rozw ażenia  i za tw ie rd zen ia  p ro 
gram u A kadem ji, a oraz udzie len ia  odpow iedzi 
posłów polskich na te leg ram  studen tów  bolońskich 
z dnia 23. m arca. P an  S an tag a ta  zagaił to  po
siedzenie następnem i słow y :

„P an o w ie ! B raku je  w śród  nas profesora 
hrabiego A ureljusza  Saffiego, k tó ry  podczas gdy 
tu ta j obradujem y, przew odniczy kongresow i po
koju w M edjolanie.

„Zostałem  upow ażniony w  tych dniach przez 
niego do w y rażen ia  w^m żąlu , iż  n ie  może być 
przytom ny zgrom adzeniu  w aszem u,' co nam  je s t 
tem  bardziej prżykrem , i i  on najpiepw szy p rzy 
s tąp ił dó propozycji o tw arc ia  A kadem ji, d la  k tó 
rej zeszliśm y się  te raz . C zytaliście  już  zapew ne 
w dziennikach  lis t p rzezeń  nap isan y  w chw ili 
objęcia prezydencji .naszego k o n g re su ; zdaje mi 
się w szakże iż n a  dobią będzie odczytać go z a 
raz  n a  początku naszego zgrom adzenia, albowiem  
uw ybitn ione są w nim  owe d z ia rsk ie  i m ądre 
pom ysły, k tó re  pow inny tak że  pządzić postępo
w aniem  po litycznem , tow arzyskiem  i m iędzyna 
rodowem. jaaiego  nieodbicie pow inniśm y się t r z y 
mać. Jakoż, je ś li n ie  w yda się wam od rzeczy , 
uczynię w niosek, abyście jem u p rzesła li telegram  
w yrażający  m yśl naszą."

: P o , odczytaniu  lis tu  h r. Saffiego, p rofesor 
S an taga t?  propoAujfe n astępu jący  te le g ra m :

„A ureljuszów i Saffiemu w  M edjolanie i t  d. 
L isi twój odczy tany  by ł w te j chw ili w A kadem ji 
poiskń-słow iańskiej —  żyw e oklaski. —  Zgoda 
m yśli, cel zgodny z w iedzą. —  Santagata  

T elegram  ten  p rzy ję ty  jednogłośn ie .
N astępnie  p rofesor czy ta  znany  ju ż  te le 

gram  studen tów  bolońskich, k tó ry  d la  pam ięci 
je d n a k  przy toczyć n ie  zaw adzi, i odpow iedź po
słów polskich.

T elegram  je s t  następnego b rz m ie n ia : 
„S tudenci u n iw ersy te tu  bolońskiego zeb ran i 

dzisiaj w  w ielkiej sa li n a  odczyt profesora S an t- 
ag a ty  o dziejach i p iśm iennictw ie P o lsk i, wdzię-

przekoriać, że on sam  zachow ując p rzy jazne  ż 
n im i stosunk i, spodziew a się, że i oni d la  ta k  b ła 
hego pozoru, ich nie zerw ali, kazał je d n a k  z a 
wołać do siebie żo łn ie rzy  pozostaw ionych n a  za 
łodze w Syczynie, i o obronie, gdyby s ta łs  się 
po trzebną, z nim i się u k ładał. Było ich tylko  
dziesięciu, lecz s ta rz y  i w yćw iczeni w  wojnacł- 
tego rodzaju, porozstaw iano w ięc c z a ty 'naokoło 
Syczyna, a podstarości zb ie ra ł co m ógł broń dla 
swoich w łasnych ludzi. K azał zarazem  głęDoki 
dół wykopać naokoło domu i płotem  go osadzać. 
Ale daleką była  ta  robo ta  do końca, gdy ran k u  
jednego wchodząc do jad a ln i, z as ta ł na sto le  
pod oknem  lis t  do niego a d re so w a n y ; n astępne  
w yczy ta ł s łow a: „Od w yjazdu mego z Syczyna 
w padłem  w niewolę hajdam aków . Nie uw ierzono 
słowom moim, i. tylko co życiem  nie p rz y p ła 
ciłem, gdyż mnie za w spóln ika w aszego uw a
żają. W inienem  życie m łodem u hajda  macą, po 
był razem  z H rehorym  u w aszm ości. Szczegól
niej H rehor pała zem stą, sądząc, żeście go chcjeli 
oddać w ręce żołnierzy , gdy żostaliśiUy^ za trzy 
m ani przez waszego _ oficjalistę , p potem  o .mil 
parę byli oni ścigani p rzez żołnierzy , że za le
dwie uciec potrafili. W iedząc, Ze chorągiew  wy-, 
rlaliła się od was, g o tu ją  się z napadem  na. dom 
wasz. Miejcie się  w ięc ria ostrożności. . . »

W asz w ie rn y  Szanio.
bN. B. P ien iądze, ja k  się rozumie, zabra li."
Nie mógł się  żadnym  sposobem dowiedzieć 

Szam ota k to  ten  l i s t  p rzyniósł, i jak im  sposo
bem on się dosta ł do jadalnej izby. Nie było 
więc w ątpliw ości, że za lada  dzień ' m ożna się 
było spodziew ać napadu . N ajprzód w ysłano  po
słańca vr te  s tro n y , gdzie się m iał p o ruczn ik  
znajdywać, w zyw ając jego pomocy. Ju ż  n ie  było 
z czego rob ić  tajem nicy. U zbrajano w łościąn, 
którzy sp rzy ja jąc  panu, chętnie chcieli mu do- 
pomódz. Gdy M agdusia ów lis t p rzeczy ta ła , nie- 
w ątp iła  na chw ilę, że to jej ob lubien iec go p rzy 
niósł. L ecz dlaczegóż go nie w id z ia ła ?  dlacze
góż n ie p rzyszed ł do jej o k ien k a?  W tedy w pa
d ła  na myśl, że on także  może do hajdalnaków  
należeć, za trzę s ła  się z trw ogą, lecz w raz  po
cieszyło ją  to  w spom nienie, że go w idzia ła  t  
Zaporóżców, m usi więc być Zaporożcem , co je 
szcze tak  złem nie uw ażała. P rzy p a try w a ła  się 
w szystk im  przygotow yw aniom  do wojny, lecz o-

czekując wypadków, bo tę  zapew ne rozjaśn ią  ta 
jem nicę je j serca, p rz e s ta ła  być posępną, p rzy- 
p asa ła  m yśliw ski kordelas b ra ta , i z a tk n ę ła  k ru - 
cicę z a  pasek. D odaw ała o tuchy matce,- k tó rą  
znam y jako  bardzo bojaźliw ą.

C hityńsk i uzbrojony chodził n a  okoio dw o
ru , doglądąjąc robót, rozsy łając  ęzaty . Czuwano 
w  n o c j, i n ik t zgoła jiie. m ia j chw ili, spokoju.

— Jteil: zaraz porucznik  n ie  nadejdzie 
z wojskiem, —  mówił Szam ota —  lub n ie nade- 
szle pomocy, ń ię  dam y się  przynajm niej poza- 
rzynać ja k  b a ran y , lecz drogo życie nam  p rzy j
dzie  okupić.

— J a  tego nie pojm uję —  rzek ła  córka je 
g o .— dlaczegóście w przód o ty ch  niebezpieczeń
stw ach , nam  gróżących, n ie  m yśleli, i dali odejść 
w ojsku, gdy ta k  łatw em  było otrzym ać, by p rzy 
najm niej Ja ś  i k ilku  to w arzy szy  tu  pozostało.

• Nie. w ied z ia ł • bardzo ja k  się miał tłu m a
czyć podstarości, wsęyd m u było wyznać, że o- 
p łacał haracz, on s ta ry  żo łn ie rz . Z drugiej s tro 
py  zaw sze się spodziew ał, że jeszcze zgoda n a 

s ta n ie  z hajdam akam i, a  w ted y  haracz  n a  nowo 
.fiędzie m usiał opłacać, a  n ie  chciał, aby  o tem 
jrip d z ia ły  szczebio tliw e n iew iasty . W olał więc 
ta k ,ja k  i is to tn ie  było ca łą  w inę złożyć, n a  n a 
pad  Szem erlego m ów iąc, że ci hajdam acy p rz y 
byli by. od niego jak iko lw iek  d a tek  p ien iężny  
o trzym ać, zapew niając go, że go spokojnym  zo
s taw ią . Z e  on okradziony  p rzez Szem erlego nie 
m iał im  co dać. Czemu n ie  uw ierzy li i gn iew ni 
odjechali. N apad Szem erlego i żo łn ie rzy  w zn ie
cił w nich  suspicję, że Szam ota chciał ich w y 
dać. I  z tą ć  ca ła  ich  złość pow stała .

—  J a  bym tych  h u lta i 'by łą. za raz  w ręce 
chorągw i oddała, rzek ła  C hityńska . Dwóch mniej 
n a  św iecie, i to dobrze! v .

S tru ch la ła  n a  tę  myśl M ag d u sra ,. i rzek ła  
do dziadka. .

—  Toż b y ł podobno u w as ja k iś  m łody h a j
dam aka z tym  drugim . Jak żeż  on w yglądał?

— A  k a t go zab ie rz  ! Kto by się  tam  temu 
parszyw em u zw ierzu p rzy p a try w ał. Ale jak iś  
m ilczący, nic n ie  mówił, nic nie jad ł, i na nas 
się  nieodgrażał.

(C. d. n.)



i  ni za tkliwe adres* otrzymane z Polski, ze 
Szwajcarji i z Konstantynopola, potwierdzają 
adres przesłany już przez siebie w czerwcu i 
ślą pełne zapała pozdrowienie ozlachetnej a cier
piącej ojczyznę Kopernika, Jana Sobieskiego, 
Kościuszki i Mickiewicza, i wyrażają życzenie, 
aby Polska tak jak inne uciemiężone narody 
miała los, jakiego dostąpiły Włochy, i odzyskała 
swoją wolność i niepodległość.

„Za zgromadzenie: Prof. Santagata, Mario 
Rinaldini, Antonio Paccetti, Alfonso Ghillini, 
Luigi Pagani, Cesi, Dario Sarti."

Oto odpowiedź przełożona z francuskiego: 
tWiedeń 2. kwietnia 1879.

„Panie 1
„Przykro nam, iż telegram Twój z d. 23. 

marca, odebrany tutaj podczas gdy jeden z nas, 
do którego był zaadresowany, znajdował się w 
dalekiej podróży, wczoraj dopiero doszedł do rąk
naszych.

„Gorące wyrazy tego telegramu są nowem i 
drogocennem świadectwem szlachetnego uczucia 
braterstwa ludów ożywiającego tę młodzież, a 
które za dni naszych niestety! osłabło gdziein
dziej w tylu młodych sercach.

.To uczucie braterstwa i ten obowiązek na
kazany jednocześnie przez ewangelię i przez 
zasady z 1789 r., a płodniejszy w dobro i w po
stęp niż traktaty pocztowe, telegraficzne i zje
dnoczenia pieniężne, nie są w ogóle tak silnemi 
jak życzyć by należało.

„Ulegają one oddziaływaniu zgubnej panu
jącej polityki łupieży, gwałtu i jogardy pra
wem narodów; niszczeją od tchnienia egoizmu 
sztucznie podsycanego przez tych, którzy znaj
dują w niej własny interes, i od moralnej i u- 
mysłowej gnuśności tych, którzy bez żadnej roz
wagi naśladują nienawiści i przesądy swoich 
rządów i panów.

(W tak szeroko rozpostartem skażeniu du
chów pociesza nas współczucie Italii wolnej, 
zjednoczonej, odrodzonej, ku Polsce wprawdzie 
rozszarpanej, ale zawsze jeszcze żyjącej.

„Współczucie objawione przez dzielną uni
wersytecką młodzież bolońską, i gorliwość, z 
jaką się ona bierze do badania naszej przeszło
ści i naszego piśmiennictwa, współczucie tak 
samodzielne i szlachetne, są jasnym dowodem, 
iż naród, którego cywilizacja liczy półtrzecia 
tysiąc lat, zaledwie odzyskawszy niepodległość, 
zaciera wszelki ślad obcego jarzma, i mądrem 
swem umiarkowaniem i uszanowaniem wolności 
innych, zawstydza swych nieprzyjaciół i po- 
twarców. Dla tego to najgorętsze nasze życze
nia zwracają się ku szczęściu i chwale pięknej 
waszej ojczyzny, pięknej zaś nie tylko w swoich 
miastach, pomnikach i sytuacjach, ale także w 
swoich ustawach i w duchu, jakim takowe są 
ożywione.

„Chciej, panie, oznajmić te nasze życzenia i 
uczucia wdzięczności młodym twym słuchaczom. 
Skupieni wkoło ciebie dla zgłębienia naszych 
dziejów i naszego piśmiennictwa, ci przyszli u- 
czeni, rządcy i mężowie stanu znajdą się w po
siadaniu magnesowej igły, która im niepozwoli 
zabłądzić w wertepach spraw naszego wieku. 
Barbarzyńcy dzisiejsi, władcy z nad Newy, 
mniej są niebezpieczni siłą swą zwierzęcą jak 
piekielną chytrością, z jaką psują sumienie i 
instynkt ludów. Mają dwoiste lice i dwoisty ję
zyk. Wobec Europy udąją siebie za oświeci- 
cieli Wschodu, w Moskwie zaś obrzydzają za
chodnią oświatę, głosz ( i  Wywołują przyszłą 
krucjatę przeciwko ludom, które nazywają zgni- 
łemi i odrodnemi. W zachowawców wmawiają, 
że Moskwa jest niezdobytą twierdzą konserwa
tyzmu; w liberalistów zaś, że niemasz kraju w 
świecie tak pełnego postępowych żywiołów. 
Prawią jednym, że powstania nasze są sprawą 
szlachty polskiej usiłującej odzyskać dawne przy
wileje, drugim, że są dziełem rewolucji powszech- 
nei. Na chytrość tak przebiegłą i na taką o- 
błudę jedno jestci tylko lekarstwo: szczere ba
danie i doskonała znajomość rzeczy, f ia t lux, 
libenas erit.

„Przekonani, iż dzieło rozpoczęta pz.z Cie
bie i przez waszą młodzież z taką szlachetnoś
cią i oględnością, szczęśliwie poprowadzooe zo
stanie dalej, prosiemy cię, panie, byś przyjął 
zapewnienie wysokiego naszego sofenńhn 
L udw ik Wolski. Otto E au tn er. K o m d  Ujejski. '

(Oklaski). Prot santagata ciągnie dalej: 
„Słusznie zaiste przyklaskujecie. Czyż można 
bowiem wyobrazić sobie większą uprzejmość, 
głębszą serdeczność, przenikliwszą krytykę, zu
pełniejszą otwartość, jedueni słowem język 
prostszy i szlachetniejszy od tego, jakim prze
mawia ta odpowiedź, ułożona, rzec można, w 
okamgnieniu, wnet po odebraniu naszego adresu? 
I niebędziemy zaprawdę dziwowali się temu, 
wiedząc jacy to ludzie ją podpisali, i że mię
dzy nimi znajduje się wielki mówca Hausner. 
Gdyby się zaś komu wydało, iż zbyt surowemi 
są zdania wyrażone tam o Moskwie, niech zaj
rzy do historji dawnej i teraźniejszej, a wszelka 
wątpliwość ustąpi: cała bowiem bezstronna prasa 
zgadza się dzisiaj z temi zdaniami. Mam np. 
przed sobą Metsager de Ytenn* z 25. kwietnia, 
który pisze w artykule p. n. L a guerre tociale: 
„Kłamstwo jest na porządku dziennym od góry 
do dołu w administracji moskiewskiej. Polityka 
zagraniczna i polityka wewnętrzna są tam je- 
dnem i tem samem pod tym względem. A nie 
my 10 jedni mówimy: mówią to Moskale sami, 
ludzie, którzy gruntownie zbadali moskiewskie 
towarzystwo, jako Tarcirniew, Pisemski, Szeze- 
drin, wszyscy jednogłośnie powtarzają znany 
koncept z moskiewskiej kom esi: (Kłamstwo,
kłamstwo! gdyby je kto chciał znieść między 
nami, byłoby to naszą zgubą!' Mówi się o re- 
ligii, o ludzkości, o jednoplemienności; porusza 
się najświętsze nczucia w cercu człowieka; po
pycha się go do wojny powtarzając mu, że cho
dzi o wyzwolenie i oswobodzenie; a potem, 
lud, kiedy już niezałował swojej krwi i srosza, 
spostrzega do razu, że odegrano w jego oczach 
haniebną komedję. Odeg] ano ją bez względn na 
jego dążności i uczucia, ażeby nasycić jedynie 
najpoziomszą ambicję, prawiono ma o wolności, 
aby cudze kraje zagarnąć, o braterstwie, aby 
nciokav ludności wschodnie, o wyzwoleniu i o- 
swobodzeniu, ażeby urwać u Turcji kawałek zdo
byczy. Jestto sprośny machiawelizm, jakiego 
dyplomacja oddawna używa *

„Tak to się wyraża dziennikarstwo austro- 
węgierskie, a cała prasa nieprzekupiona i nie- 
wichrzj i ielśka zgadza się na to, te dla Mo
skwy słowianizm jest jednoznacznikiem pansla- 
wizmu, a kto mówi panslawizm, mówi moskwi- 
cyzm, to jest idea tatarska, despotyzm, aeisk, 
brak wolności, sumienia, światła, powietrza,

„Jenerał Stanisław Saint-Clair pisze d. 1. 
bm.: „Chorągiew prawa i narodowości, której
bezczelnie Moskwa używa, jest jeno kłamstwem 
i bluźnierstwem. Krzyż w ręku Greków walczą
cych za niepodległość, jest wielkim i świętym; 
na spisie kozackiej jest on tylko świątokradzką 
niegodziwością.... Dziś obowiązkiem jest Greka 
wstrzymać bądź cobądź zmoskwicony słowia- 

izm...“

,Najumiarkowańszą ze wszystkich pras pe- 
ijodycznych w tym czasie stanu oblężenia w ca- 
łem carstwie moskiewskie®, i stu tysięcy no
wych tam uwięzień, i tysiącznych a tysiącznych 
zsyłek na Sybir, i tortur i wieszania, jest je
szcze (i któżby temu uwierzył?) prasa polska, 
która powtarza spokojnie, że wszak to dla Po
laków chleb powszedni. A jak zaś dalece nietyl- 
ko umiarkowaną, ale jest zarazem roztropną i 
mądrą, macie tego przykład na artykułach o Pol
sce i Moskwie, ogłaszanych od kilku miesięcy w 
Oazetta <TItalia, a podpisywanych R y m w i d, w 
których pod tym pseudonimem niepodobna nie 
poznać talentu wyższości umysłu, pełnego spra
wiedliwości i statku jakiegoś pisarza polskiego.

„Ale porzućmy ten boleśny przedmiot, a 
wzbijmy się w sferę wyższą i spokojniejszą, któ
ra jest naszą własnością, mówiąc o akademii 
dziejów i piśmiennictwa polskiego i słowiańskie
go, którą postanowiliśmy u siebie zaprowadzić. 
Zna-Uft już Wszystkie koleje, które nas przywio
dły do tego postanowienia. Otrzymałem wiele 
przystąpień do wniosku, jaki uczyniłem w tym 
względzie, tutaj zaś podaję wam listy i spisy, 
do których powinien być także dołączony spis 
65 młodzieńców, którzy podpisali adres do Po
laków w czerwcu z. r., oświadczając w owym 
adresie, iż chcą, aby uniwersytet ten stał się 
stałem ogniskiem badan o historji polskiej; cze
go zaś trafniej dostąpić nie można jak za pomo
cą akademii tego rodzaju, której program i sta
tut pozostaje już nam jedynie do ułożenia. Z li
stów zaś, uznających wniosek mój w tej .mierze, 
jakie otrzymałem, wybieram jeden, zawierający 
okres, który wam chcę odczytać, a który byłby 
mi odjął odwagę, gdyby mnie nie ośmielała zna
jomość szlachetnego waszego serca. Okres ten 
brzmi jak następuje: „Polska jest szczytnym, 
okwitym i pełnym rozmaitości przedmiotem ba
dania; ale nie sądzę, aby nasza społeczność po
ziomo myśląca i zepsuta była w stanie go zro
zumieć, a cóż dopiero uczuć! Jakkolwiekbądź 
zawsze jest dobrze zajmować się podobnemi 
przedmiotami, jeśli nie dlaczego innego, to dla 
milczącej protestacji przeciwko powszechnemu 
obniżeniu ducha." Otóż fakt. waszego udziału jest 
przynajmniej, dzięki Bogu ! niepłonnym dowo
dem, iż młodzież włoska nietylko że jest w sta
nie zrozumienia i uczucia tego przedmiotu, ale 
nawet przelania ducha swego w tych, którzy 
podupadli i skrzepli, jeżeli nie zgaśli całkiem 
duchowo. Owszem, przekonany jestem, iż zdolna 
jest pojąć, że w badaniu tak wzniosłego tematu 
chodzi o rzeczywisty interes, i o samo zbawie
nie Włoch na przyszłość.

„Podaję więc wam program czyli statut, 
który zaproponowałbym dla rzeczonej akademii. 
Nasamprzód odczytam go w całości, poczem go 
rozbierzemy, rozważymy i nadamy mu formę 
podobającą się wszystkim.

„Przedewszystkiem jednak miło mi i wam 
zapewne będzie poznać dzieła przysłane już w 
darze nowo narodzonej akademii. Powziąwszy 
myśl ozdobienia takowej imieniem wielkiego 
Adama Mickiewicza i ożywienia onej jego du
chem, postanowiwszy przytem nabyć jego dzieła, 
aby mieć w nim pierwszego naszego nauczycie
la i mistrza dziejów i literatury słowiańskiej, 
stało się. iż ta moja myśl i teu zamiar, doszły 
do wiadomości zacnego syna jego, p. Władysła
wa Mickiewicza mieszkającego w Paryżu, pisa
rza także i patrjoty znakomitego, który jak na 
człowieka tak wykształconego przystało, z wła
snego popędu i hojności podarował nam aż 17 
dzieł, między któremi dziewięcioro przesławne
go swego ojca, w większej części zaopatrzonych 
przezeń w przedmowy i przypiski, ośmioro zaś 
przez niego samego napisanych, z jedynem 7a 
strzeżeniem użycia w razie potrzeby trzech to
mów o Słowianach, których wydanie całkiem 
już wyczerpane, a nowe zamierzone jest przez 
niego.

(Obok p. Władysława Mickiewicza między 
dobroczyńcami akademii drugie miejsce zajmuje 
dr. Artur Wołyński, znakomity twórca Muzeum 
Kopernikowego w Rzymie, który hojnie darował 
dwanaście dzieł, w większej części własnego 
pióra. Hr. Władysław Plater zaś sławny zało
życiel Muzeum narodowego polskiego w Rap- 
perswylu w Szwajcarji, ofiarował nam już czte
ry dzieła, a głośny poeta Teofil Lenartowicz da
rował tom swych poezji przełożonych na wło
skie przez Hektora Marcuccego. Ja sam wresz- 
eie do darów tych dołączam troje dzieł o histo
rji i bibliografii polskiej i moskiewskiej i po
srebrzany medal na cześć Kopernika odbity z 
powodu inauguracji Kopernikowego Muzeum w 
Rzymie."

Dalej prof. Santagata odczytał program a- 
kademii Adama Mickiewicza dla dziejów i pi
śmiennictwa polskiego i słowiańskiego, który ro
zebrany został i przedyskutowany, a potem sta
nowczo ułożony. Program ten podam wam w 
następnym liście.

Po ułożenia tego projramn prezes przypo
mniał względy i zaszczyt, jakich akademia do
znała ze strony wielu znanych Polaków, którzy 
darami, adresami i telegramami przewodniczyli 
jej zawiązkowi, i wykazał potrzebę mianowania 
tychże Polaków członkami-korespondentaini no
wej instytucji, dołącząjąc do nich inne imiona 
dobrze zasłużone Polsce, a od który h akademii 
przybyć może blasku i pomoey. Z Włochów zaś 
zaproponował zaliczenie w poczet członków-ko- 
rt .pendentów tych znanych lab sławnych mę
żów, któryeh współczucie dla Polski nie jest ta
jemnicą dla nikogo, poczynając od tych, którzy 
pięknemi swemi mewami wyiazili swoją miłość 
ku niej na Mickiewiczowskich uroczystościach 
na Kapitolu. Poczem jednomyślnem głosowaniem 
obrani zostali akademikami- korespondentami a- 
kademii Mickiewiczowskiej pp .: Władysław Mic
kiewicz w Paryża, Kornel Ujejski, Ludwik Wol
ski, Otton Hausner, Ludwik Skrzyński (posłowie 
do przedlitawskiej Rady państwa), Wład. hr. 
Plater i Ag. Giller w Broelbergu pod Zurychem, 
Józef Ignacy Kraszewski w Dreźnie, Zygmunt 
Kaczkowski w Paryżu, Władysław hr. Kulczyc
ki w Rzymie, dr. Artur Wołyński we Florencji, 
Teofil Lenartowicz we Florencji, Julian Mors z 
Paradowa w San Gialiano, Wincenty Arese w 
Uściskowie, Franciszek Duchiński w Paryżu, 
Bronisław Wołowski w Wiedniu, Antoni Sozań- 
ski w S naborze, Kasparek burmistrz w Sambo
rze, pułkownik Ludwik Żychliński w Cieszano
wie, pułkownik Żegota Bohdanowicz i hr. Sta
nisław de Rochetin z 18 towarzyszam polski
mi mieszkającymi w Konstantynopolu, Edward 
Simon, Jan Dobrzański, Teobald Semilski, Ja
nowski, Sadowski, Białaczewski we Lwowie, ko
mandor Tenturi, były syndyk rzymski, hr. Te- 
ronejnsz Mamiani senator w Rzymie, Armand 
Lćry w Rzymie, Sirjusz Fava prezes Towarzy
stwa robotniczego w Rzymie, komandor Roger 
Bonghi poseł do parlamentu, były minister o- 
świ*cenia, J. E . komandor Cezary Oorrenti, wiel
ki kanclerz orderów włoskich, pierwszy sekre
tarz krwią Humberta, poseł i były minister o- 
świ cenią; komandor Dominik Berti, poseł do 
parlamentu, były minister oświecenia, koman
dor Benedykt Cairoli, poseł do parlamentu, były

prezes Rady ministrów, senator Jan Prati, pierw
szy żyjący poeta włoski, kawaler Jan Scorazzi, 
bibliotekarz parlamentu.

Wreszcie n& posiedzeniu tem postanowiono 
zanieść prośbę do ministra o założenie katedry 
historji i literatury słowiańskiej na uniwersyte
cie bolońskim.

D. 8. czerwca odbędzie się pierwsze nrzę- 
dowe publiczne posiedzenie akademii Mickiewi
czowskiej, na które zjadą do Bolonii mnodzy Po
lacy, mieszkający we Włoszech. Teofil Lenarto
wicz będzie miał tam odczyt. Pożądaną byłoby 
rzeczą, aby na dzi- ń ten jak najwięcej telegra
mów nadeszło z kraju naszego do Bolonii pod 
adresem profesora Dominika Santagaty w uni
wersytecie. Należy koniecznie, aby Polacy oka
zali, że ich obchodzi tak ważna dla kraju na
szego pod dziejowym, literackim i politycznym 
względem instytucja.

Potrzebaby tękże, aby dzienniki krajowe i 
ludzie dobrej woli zajęli się składka na wyda
wanie czasopisma poświęconego Polsce, jakie a- 
kademia ma ogłaszać. Nie wypada zostawiać 
(ałk>em Włochom starania o fundusz na pnbli- 
kację, na której więcej nam nierównie jak im 
samym zależy. Spodziewam się, że Gazeta Na
rodowa przykład da w tej mierze innym pismom. 
Nie trzeba zapominać, że myśl tej akademii z 
dziwną szybkością i powodzeniem przyjęła się i 
rozwinęła na ziemi włoskiej, i że niewiele po
dobnych a tak błogich dla nas zjawisk w Euro
pie zaznaczyć dziś możemy.

Wiedeń d. 1. czerwca.
A  Jadem zionęły centralistyczne pisma na 

odezwę lwowskiego ceutr. komitetu przedwybor
czego. Kto me z nimi ślepo i bezwiednie, ten 
przeciw nim, a program 112 to alfa i omega 
ich wiary i wiedzy politycznej:

Wszystko co polskie, to (polnische Wirth- 
schaft", kto nie z nimi a sam i z zupełnie in 
nych pobudek przeciw rządowi, ten — bunto
wnik, zbroduiarz, zdrajca stanu! Według nich, 
myśmy w Galicji, szczególnie we wschodniej, 
czarni niewdzięcznicy, niegodni tyln łask, któ
remi nas rząd obsypywał, — my przyczyną 
zgorszenia, jakie dają w kraju żydzi, opuszcza
jąc rządowy i świętojurski obóz a spiesząc do 
nas; my przyczyną przyszłych- klęsk ekonomicz
nych, handlowych i finansowych, żądając tylko 
korzyści, a usuwając się od wszelkich ofiar i 
ciężarów; my nareszcie wspólnicy czeskiego 
bumu. ośmielając się wspominać o jakiejś histo
rycznej indywidualności polskiego narodu!

Na wszystkich więc, podpisanych na ode
zwie do wyborców, od ks. Czartoryskiego do dr. 
Zukra, na wszystkich wyborców, na całą Gali
cję, jeśliby ośmieliła się pójść za głosem ode
zwy —  anathema sit I

No, bądźmy spokojni, zniesiemy jakoś i tę 
klątwę.

Przed tygodniem dałem wam z poważnego 
źródła pewne szczegóły, odnoszące się do wieści 
o projekłowanem, mniej więcej bliskiem ustą
pieniu hr. Andrassego z dotychczasowego stano
wiska, a zarazem zapowiedziałem, że wkrótce 
ukaże się w tym względzie komunikat w więcej 
jak półurzędowym Eeastern-Budget.

Otóż wczorajsza poczta uraczyła nas owym 
dziennikiem i komunikatem, który co do swej 
niejasności nie pozastawia nic do życzenia. Tak 
n. p. czytamy 4 (Wiadomość, że hr. Andrassy 
ma wziąść w tym miesiącu dłuższy urlop, jest, 
według naszych informacyj, nieprawdziwą. Hra
bia będzie oczekiwać, dopokąd nie zostanie wy
konany w całości traktat berliński, również bę
dą Moskale musieli (?) opuścić całe, zajęte przez 
nich terytorjnm tureckie, nim się hrabia na czas 
jskiś od publicznych spraw usunie" (!). Powta
rzam w ięc: Bądźmy dobrej woli, bo się szano
wny hrabia na dobre postarzeje i jakiegoś jubi
leuszu swych tryumfów doczeka, zanim się owe 
oczekiwania spełnią. Niech mi półurzędowcy 
wskażą siłę, któraby była dziś w stanie wyru
gować ducha i system moskiewski z Bułgarji i 
Rumelii!

Wybornym jest korespondent tutejszy Ea- 
stern-Budgeta, kiedy pi >ze : „Odkąd hr. Andras
sy zabrał bliższą znajomość z ks. Battenber- 
giem bułgarskim, z tera większem zaufaniem 
wyczekuje (znowu czeka!) spokojnego załatwie
nia sprawy bułgarskiej, a to w myśl traktatu 
berlińskiego. Książę świadomy jest swoich zobo
wiązań względem Europy (?! a rewelacje Jour
nal de Si. Petertbourg 7!) a zapatrywania, jakie 
tu rozwijał, nie npoważniają do obawy, aby miał 
się w czem i kiedykolwiek sprzeniewierzyć po
stulatom kongresu berlińskiego."

No, tego już chyba zanadto!

Walne Zgromadzenie wyborców 
miasta Lwowa

W skutek zaproszenia kilkunastu obywa
teli, odbyło się d. 2. b. m. o godz. 4. popołu
dniu w sali ratuszowej walne zgromadzenie wy
borców, na które zebrało się około 120. Galerje 
również były obsadzone dość licznie publicz
nością.

Zgromadzenie zagaiłp. D o b r z a ń s k i  Jan, 
jako członek centralnego komitetu, następującą 
przemową:

P. D o b r z a ń s k i .  Komitet centralny przed
wyborczy, utworzony dla przeprowadzenia wy
borów do Rady państwa ze wschodniej części 
kraju, zaprosił panów na dzisiejsze zebranie ce
lem wyboru trzech mężów zaufania na zjazd de
legatów.

W krótkich słowach pozwolicie mi panowie 
wyjaśnić tu zadanie tego zjazdu. Ma on się za
stanowić nad tem, w jaki sposób urządzić na
leży komitety po powiatach, a dalej nłożyć re
gulamin stały dla przeprowadzenia wyborów. 
W Poznaniu mają regulamin s ta ły ; podług tego 
regulaminu, gdy przyjdą wybory, wiedzą z góry, 
w jaki sposób tworzyć się mają komitety, kto 
się tem zająć ma i w jaki sposób stawiają się 
kandydaci. U nas dotąd panowała zawsze w 
tym względzie dowolność, wszystko zależało od 
przypadku, każdy komitet centralny inaczej po
wstawał i inaczej rzecz prowadził. W Poznaniu 
każdy powiat stawia 3 a teraz 6 kandydatów, 
potem wszystkie komitety powiatowe wysełają 
osobnych delegatów na zjazd ogólny, a dopiero 
na tym zjeździ-  następuje porozumienie wzglę
dem kandydatów do sejmu. Z proponowanych 
w każdym powiecie kilkn kandydatów, zjazd o- 
gólny stawia jednego. W ten sposób jest pewien 
ład, bo wiedzą jak złożyć komitety, zjazdy i 
przeprowadzić wybory, tak aby reprezentacja 
pewną całość stanowiła. U nas stawiąją w ka
żdym okręgu swego kandydata bez względu na 
całość reprezentacji przyszłej, nie zastanawiając 
się nad tem, czy wszystkie potrzeby kraju znaj
dą w sejmie potrzebnych obrońców, czy delega
cje będą mogły być dobrze i skutecznie repre
zentowane. Oprócz tego zadaniem zjazdu będzie 
zastanowić się nad projektem finansowym, po
trzebnym do przeprowadzenia wyborów.

Zjazd zwołany delegatów niema reprezento

wać pojedynczych okręgów wyborczych, lecz 
naród cały, Dlatego wyborcy wszystkich knryj 
r«zem wybierają delegatów. Polacy mają przy
być na zjazd, lecz nie reprezentanci tej lub o- 
wej okolicy, tych lub owych interesów.

Winienem jeszcze wyjaśnić, jak rzeczy wła
ściwie stoją co do odezwy ogłoszonej przez ko
mitet centralny. Na odezwie komitetu dla wscho
dniej części kraje widzicie panowie podpisy lu
dzi wszystkich stronnictw i rozmaitych przeko
nań politycznych. Szło teraz o to, aby zgodzić 
się na pewne wytyczne punkta i wydać wspól
ną odezwę do wyborców. Komitet centralny głó
wnie zająć się ma przeprowadzeniem wyborów 
z gmin. Otóż co do tych wyborów, gdzie mamy 
walczyć z ludźmi przeciwnych przekonań naro
dowych, trzeba, aby wszystkie frakcje razem się 
połączyły i wszyscy starali się przyczynić do 
jak najkorzystniejszych dla kraju wyborów, jak 
to miejsce miało przy przeszłych wyborach do 
sejmu. Tu wszędzie mniejszość wyborców pod
dać się musi większości i orzeczeniu komitetu 
centralnego przy stawianiu kandydatów.

Galicja ma uprawnioną dążność do wyrobie
nia sobie szerszej autonomii. Tego domagał się 
sejm kilkakrotnie, i w znanej rezolucji sejmo
wej, tego domagała się delegacja nasza, tego 
wszyscy domagać się powinniśmy tak ze wzglę
dów materjalnych jak i moralnych i narodowych. 
Dla podniesienia dobrobytu krajowego jaa : roz
woju narodowego i intelektualnego jest obszer
niejszy samorząd tak wielkiego kraju, mającego 
historyczną swą przeszłość, koniecznie potrzeony, 
Obok dążenia do samorządu potrzebnein jest, a- 
byśmy dążyli do rozwinięcia swobód politycznych 
do ustalenia wolności obywatelskiej, i starali się 
te swobody i te prawa polityczne bez różnicy 
wyznan rozszerzyć i nbezpieczyć. To są dwa 
najważniejsze cele, wytknięte w odezwie komi
tetu centralnego, do których osiągnięcia solidar
ność Koła polskiego jako środek skuteczny jest 
potrzebną.

Przyjmując ten program, stronnictwo, repre
zentowane i przez wyborców lwowskich, nie 
sprzeniewierzy się swym zasadom. Oppozycja 
domagała się zawsze, ażeby solidarności nie sta 
wiano ogólnikowo jako dogmat, lecz przyjmo
wała solidarność, jeźli wytknięte będą cele, dla 
których przeprowadzenia solidarność jako śro
dek służyć ma. Zresztą secesja nie może być 
nigdy nważaną jako stan normalny. Jeźli cho- 
remn dają wezykatorję lub synapizm dla rozbu
dzenia oddziaływania i przywrócenia prawidło
wego obiegu krwi, to ztąd nie wynika, żeby 
wezykatorję aplikować i zdrowemu człowiekowi, 
a cóż dopiero, jeźli ten człowiek jeszcze się nie 
narodził. Jeszcze n)e wiemy, jaka będzie naro
dzić się mająca delegacja. Mówca przypomniał, 
że na przeszłorocznem zgromadzeniu wyborców, 
gdy dr. Wolski zdawał sprawę, on tak samo 
przedstawiał pojęcie secessji jako krok ryzy
kowny.

Gdy najznakomitsi patrjoci robią secesję, to 
jest pewność, że stojąc i po za Kołem, nic ta
kiego nie zrobią, coby szkudzilo sprawie naro
dowej. Ale precedens ten, gdyby stał się ciąg
łym, mógłby kiedyś ośmielić i ludzi niepewnych 
zasad do secesji i stać się wielce szkodliwym 
dla sprawy narodowej. Więc trzeba znowu co 
prędzej wrócić do stanu normalnego, temci wię
cej, że rozwiązanie Rady państwa i wybór no
wej delegacji usunęły wszelkie dawniejsze spory 
i już teraz nie ms ani Koła, ani secesjonistów. 
Na przeszłorocznem zgromadzeniu wyborców we 
Lwowie i Samborze, gdzie stanęli secesjoniści, 
wyborcy uchwalali zawsze życzenie powrotu ich 
do Koła, czem uznawali, że nie jest to stan nor
malny, lecz tylko chwilowy, dający się wytłu
maczyć lub usprawiedliwić jedynie skutkiem 
swym.

W końcu mówca upraszał wyborców, aby 
na zjazd delegatów wybrali trzech mężów, obe
znanych dokładnie z życiem politycznem, gdyż 
uchwalenie stałego regulaminu przedwyborczego 
wymaga wielkiej znajomości i biegłości w spra
wach politycznych, jeśli ten regulamin ma się 
przyczynić do prawidłowego rozwoju naszego 
życia narodowego i konstytucyjnego.

W końcu zaproponował p. dr. Madejskiego 
Marcelego na przewodniczącego. P M a d e j s k i  
zastrzegając się, że nie będzie mógł przewodni
czyć czynnościom komitetu lwowskiego przez 
cały czas akcji wyborczej, objął przewodnictwo 
zgromadzenia i zawezwał na sekretarzy pp. 
Gromana i Błotnickiego.

Na porządku dziennym stał wybór trzech 
delegatów na zjazd delegatów z dwunastu okrę
gów (Wschodniej Galicji" i wybór komitetn 
przedwyborczego 150 dla miasta L w ow a.

W pierwszym przedmiocie zabrał głos dr, 
G o l d m a n :  Aby ocenić, jakie zadanie ma przed
wyborczy zjazd delegatów, należy się cofnąć do 
chwili, kiedy sejm ze swojego grona wyznaczył 
komitet do zajęcia się przygotowaniem nowych 
wyborów do Rady państwa. Wtedy już część 
posłów domagała się, aby komitet ten sejmowy 
zajął się tylko zwołaniem zjazdu delegatów pro
wincjonalnych i z chwilą zebrania się jego zło
żył swoje mandaty w ręce tego zjazdu, poczem 
właściwy komitet przedwyborczy miałby po
wstać z łona delegatów. Zapatrywanie to nie 
utrzymało się wobec większością Jttóra uważa 
zjazd za rodzaj rady przybocznej :v Komitet sej 
mowy zwołał zjazd, ale zaskoczę* y £ nagłem roz
pisaniem nowych wyborów, poczytał już przed
wstępne kroki, tak, że zjazdowi przepadną in
ne zadania, mianowicie: ułatwić >t . tetowi ko
munikację z miejscowemi komitetau Które czę
stokroć Herują się względami lokaiuemi i nie 
mają względu na całość, po wtóre : uchwalić sta
ły  regulamin przedwyborczy na przyszłość, po 
trzecie: obmyśleć i przeprowadzić finansową 
stronę wyborów.

P. D o b r z a ń s k i  zwrócił szczególniejszą 
uwagę na potrzebę uchwalenia regulaminu przed
wyborczego — aby na przyszłość u„- ;ępujący i 
tracący mandaty posłowie nie zawiązywali ko
mitetów centralnych, mających pozór’ zabezpie
czenia mandatów tym, co je tracą, i ;aby celem 
organizacji ruchu wyborczego nie potrzeoa 
zwoływać marszałków i burmistrzów. Podobny 
regulamin istnieje w Poznańskiem

P. R e w a k o w i c z  wytyka, iż Ina plaka
tach, zwołujących zgromadzenie, użyto] całkiem 
nowej, dotąd w ustach polskich nieprszykow a
nej nazw y: „Galicja wschodnia." bytfLmacja
kongresowa ćwiartujaca ludy, może sobie wy
najdywać nowe pojęcia etnograficzne, jlak np. 
.Wschodnią Rumelję," *le nam samym lóie go
dzi się czynić takiej parcelacji, zwłaszcza iż za
chcianka podziału kraju odpierano zawsze bar
dzo stanowczo. Nawiązując do przemówień pp. 
Goldmana i Dobrzańskiego mniema, iż obok żą
dań już wspomnianych na zjeździe delegatów, 
powinien przyjść pod rozprawy program polity
czny, którego biak był winą, że 18 lat konsty
tucji przeminęło u nas bez śladu. (Głosy: t je
szcze gorzej jest — niż było). Sprawa progiu- 
mu musi doprowadzić do rozdziału i skrystal ii- 
zowania stronnictw, dlatego Lwów powinien, 
wybrać delegatami ludzi jednakowych mniejl

dwik. Dr. Żnlióski, profesor. Zima Francuzek. 
Wincenty. Ks. Zabłocki Feliks, kanonik. Zag&jjjj, 
Albin, inżynier, żółkiewski Jan, dyrektor ta®
Dr. Zbyszewski Wiktor. Zwierkowski Lukasi, 
fesor. Zienkowlcz Tytns. Zbrożek Dominik, r  
polit. Zubrzycki, aptekarz.

Z Izby sądowej.
L w ów  31. maja. (Towarsyittoa kr '.dyto\D‘ miefj*^

więcej przekonań, i ponieważ nie wiadomo. e*y 
Sambor wybierze delegatem swoim p. Hansnera, 
bez którego przecież zjazd taki odbyć się nie 
powinien, przeto należy wybrać p. RausnerŁ,; 
którego osoba faktycznie dziś zastępuje nam 
program polityczny, a nadto dobrać dwóch, bę
dących z nim jednej myśli.

P. P i ą t k o w s k i  Feliks proponuje obok 
pana Hausnera, wybrać pp. Rewakowicza i p. 
Goldmana przez aklamację.

P r z e w o d n i c z ą c y  zapytuje, czy wybór 
ma się odbyć przez aklamację czy Lartkam. 
Zgromadzenia większość jest za głosowaniem 
kartkami.

P. D o b r z a ń s k i ,  widząc, iż j“go piszą 
na kartkach wyborczych, zwraca nwagę, że 
członków komitetu centialr ego nie powinno wy
bierać się na delegatów, gdyż oni i tak w zjeź
dzie udział brać będą.

Zgromadzenie przystąpiło do wyboru dele
gatów. Na 85 głosujących (kartkami) wybrani 
zostali: H a u s n e r  Otton, G o l d m a n  Bernard 
i R e w a k o w i c z  Henryk.

Potem wybrano obszerniejszy komitet dla 
miasta Lwowa. W skład jego wchodzą:

Abancourt Karol, sędzia, Aleksandrowicz Adolf, 
Bałntowski Franciszek, Baczęwski Józef, Broniew
ski, urzędnik bankn włościańskiego, Bystrzanowski 
W. knpiec, Bykowski Jnlinsz, prof. politechniki, 
dr. Byk Emil, dr. Bhnnenfeld, notarjnsz, dr. Bli- 
ziński Kornel, Błotnicki Edward, Bojarski Alfred, 
Bortnik Jan, sędzia, dr. Cieselski Teofil, Chodo
rowski Aleksander, Cinchciński Stanisław, dr. Czaj
kowski Robert, Czapczyński Piotr, Dąbrowski W»‘ 
cław, Deskur Bronisław, właśc. fabryki, Dobrzań
ski Jan, redaktor, Drdacki Dominik, sędzia, dr. 
Dnlęba Bronisław, Duli Franciszek, dr. Dulebt 
Władysław, kand adw., Fechter Michał, dr. Gold- 
mann Bernard, Gnbrynowicz Władysław, dr. Gerst- 
mann, dr. Gajewski Ksawery, Groman Karol, Gło- 
dziński Franciszek, Górecki Wincenty, inżynie* 
br. Gostkowski Roman, Gall Emanuel, Gross Fer
dynand, Gostkowski Franciszek, inżynier, Gros1 
Piotr, Heppe Edward, Horoszkiewicz Julian, dl* 
Hryszkiewicz Piotr, Jaskólski Jan, dr. ^anowic* 
Aleksander, Jaśkiewicz Kajetan, Kamienobrońzk 
Alfred, budowniczy, Kostecki Platon, Kostecki Ź* 
ciej, Knlczycki Teodor, dr. Karcz Maksymilian 
Klimowicz Karol, Karlsbad Izydor, Kochanowski 
Andrzej, Kruk, stolarz syn, Krzyżanowski Kaliksb 
Kohn Izydor, Leszczyński Antoni, dl 
Longchamps Bognsław, dr. Lowenstein Bernard, Ła
zowski, aptekarz, Łnbiński Ludwik, dr. Madejski 
Marceli, dr. Małecki Antoni, Malinowski Era*®’ 
Markoni, profesor, Malnszyński Jnlian, Maciul‘ę* 
Józef, Marschall Franciszek, Maszkowuki Karob 
profesor, Morawiecki, notarjnsz, Markiewicz, k«* 
piec, Mokrzycki Karol, Monne Michał, Miknliń®*  ̂
Antoni, Mozer Franciszek, Maniecki Francis*®*' 
Niemczynowski Stanisław. Dr. Noskiewicz. Nied*** * 
kowski. Dr. Opolski Wiktor. Ornstein rabin 
wald Wincenty. Orzechowski. Pawłowski Kar° j 
Pipes Jakób. Dr. Popiel Jnlinsz. Pilarski Aleksa^' 
der. Prugar Marcin. Piątkowski Feliks. Piątkows 
Franciszek. Pajączkowski, dyrektor Tow. kred. Dl- 
Radziszewski Bronisław. Dr. Romanowsk: Era*®' 
Romanowicz Tadensz. Rewakowicz Henryk. Rnck® 
Zygmnnt. Kowalówka Walenty, profesor KakowSJ* 
doc. politech. Dr. Rodecki Czesław, d; Tektor szko*/' 
Raciborski, inżynier Wydz. kraj. Dr. Semilski Tj® 
bald. Sladkowsky, dyrektor kolei Ka.ola Kudwik® 
Ks. kan. Sembratowicz Jnlian. Dr. Schatlaner A 
toni. Sklepifiski aptekarz. Dr. Snmpor Edward. D • 
Skałkowski Tadensz. Simon Edward Skerl Angns 
Sznl, profesor gimnazjum. Stndentowlcz. urzęL 
sekur. krak. Stwiertnia, inżynier. Spalke Henry • 
Świsterski Wiktor. Ks. Szaflarski. Ks Sylwest » 
admin. parpfii. Topolnickl Jan z Wnlki. Teodor 
wicz Józef właśó. dóbr. Tilscb Jnlian. Telnk, ® . 
żownik. Tabaczkowski, rusznikarz. Dr. Węcl‘*wS 
Zygmunt. Wachnianin, profesor. Wędrychowski ** 
geninsz. Wolski Jan, kandydat adwok. WilkoW® 
sekretarz magistr. Wajda Piotr. W ojczyński^  
man. Walichewicz Michał. Woliński, ogrodnik. W*, 
man Karol. Weiss, zegarmistrz. Wojtyński 
ślusarz. Wieczyóski Jan. Wiśnowski, tokarz. W® 
chowski, nrzęd. Tow. kred. Kaczanowski, kupi 
Zajączkowski Liberat. Zgórski Alfred. Zielonka 
/lu r ib -  D r  7 - ł i l ł f i a b i  n r n f f l R r t r  7AmtL

O godz V,10 z ran?, rozpzczęło się prż® 0 
chanie obżałowanego E r 11 a. Mimo szóst*® 
krzyżyka obywatel ten ma włos na głowie 
ny jeszcze, tylko bokobrody szpakowate. Fw .g 
nomia zażywnego finansisty. Zeznania jego 
nastręczają nic nowego, i opiewają p»aW«5 c„ 
słownie z zeznaniami Straussa i Arnsteina ^ 
do wszystkich kwestyj, stanowiących przed®^ 
oskarżenia. Pisarczuk skonfrontowany oK 
przy swojera, że gdy tylko usłyszał o faux n  
zawołał: „Dąs ist ein Rpvolverges<;haft“.

S t r a u s s  zirytowany pije wody szklą®* 
i nie mogąc się powstrzymać, zrywa się z 
dzenia i woła z uniesieniem: „Sie hajen n®,
yerstanden, was faux frais auf Deutsch heis® ^

P r e z. Panie Straus, odzywać su P**, 
wolno tylko za mojem przyzwoleniem. --P i s* 
c z u k powtarza całą scenę. P r o k.- A 
rozumiałeś, co to jest fau x  frais ? P i s a r. U 
nie o faux f r a is  chodziło, tylno o tysiąc^ t y /  
sołość; Pisarczukowi robi się słabo, wychciUljj 
przerwa 5-minutowa). Kontrakt dziennikar ̂ 
zabrał Ertiowi z godzinę czasu. Obz 
Ertl popada w sprzeczności ze swi$emi ze^.\e 
niami w śledztwie, i uspiawiedliwia J® fodoń 
jak koledzy jego „wrażeniem" lub fc] ezy. SP 
wa ta dziennikarska rzeczywiście wygląda ciwL 
zagadkowo. Strauss wczoraj mówił, że 
mał 6.000 zir. (z 11 000 Spitzerow? na reki®*’/, 
danych), aby z rezerwy tej opędzać przewid* „ 
ne pretensje dzienników, i dał z tego odczep , 
zmarłemu już dziś Zablowi. Ertl utrzymuje * 
iż sumą tą podzielili się konsortowie w rfl 
nych częściach, bo taki był pomiędzy nimi ? 
czaj. Jaka tylko gotówka wpłynęła, daieW* 
zaraz. Ale fundusz ten miał służyć

Oskarżony S p i t z e r Henryk d?*® ■“ „
z Wiednia, deklaruje się nietylko 
ale nie poczuwa się nawet do żftd*e& czy 
niehonorowego. Trzy każdem ^ a?1”ni-
Wiedniu praktykowały się obd*ie*anla dzienn 
karzy (tak zwane Betheiligung'’-r -  . m

S p i t z e r opowiada ^rudnię się robień1 , 
reklam w dziennikach. Należy to do mojego.-.^ 
wodu. Dnia 20. listopada w południe przys* 
do mnie Arnstein i uwiadomił mnie, że jest 
teres dc zrobienia, i że mam przyjść do 
wieczorem. Tam zastałem konsortów i de1® ^



fcUmę. P rzed tem  ju ż  byłem  uprzedzony, że kon- 
**rcjum za  pośrednictw em  kogoś innego uciekało  

lo rek lam y i z tego powodu zaciągnęło zo- 
“ow .ązania do w ysokości 6.000 złr., k tó re  z 
?*0j  j  kw oty  m iałyby  być o d c iąg n ię te ; w iedząc 
b&rizo dobrze, ile  to  kosztu je  w dzienn ikach  
^leneńskich , zażądałem  ryczałtow ej kw oty  1000 
*fr - Ż ądania to zoztało przy ję te  przez delega- 

Potem  rozeszło się o u rządzen ie  in sera tów  
5® W szystkich znaczniejszych  dziennikach w 
Wiedniu, Peszcie i za granicą. W iedząc rów nież, 
Jąk drogo płacą się in se ra ty  finansowe w dzien 
nikach w iedeńskich, obliczyliśm y koszt na 18.000 

p ła tnych  co k w a rta ł z dołu. D la siebie w y
jaw iłem  honorarjum  2.000 z łr., z k tó rych  po- 
;°Wa m iała  być zaraz  w ypłaconą. Z robiliśm y
Antrakt.

W ypłacono mu ty tu łem  rek lam y początkow ej 
1 połowy ho n o rarja  11.000 zł. In se ra ty  um ie
r a ł e m  przez cały  rok  w 106 dzienn ikach  i 
Wyszło ich  razem  1050, i dostarczył n a  to do
wody d y re k c ji, k tó ra  mu w ydała absolutorjum , 

nie w ypłaciła  całej kw oty g o tó w k ą; płacono 
lis tam i d łużnem i, k tó re  m usiał zastaw iać  i 

®"rzym ał 60°/o, w końcu zaś m usiał je  sam na- 
Wet w ykupić, i dziś p rezen tu je  sądow i miły plik 
*n*kulatury listów  dłużnych. Do dziś d n ia  nie 
•^Płacono mu należy tośc i całej. Sadow ski i P in i 
Prolongowali z nim umowę in sera tow ą na  okres 
?**su od 26. w rz śn ia  1876 do 26. w rześn ia  
l877 za 1.400 zł., a  następn ie  na czas dalszy 
jj* ryczałtow ą kw otę 5.000 zł. Zeznanie to b a r-  
^ o  znacznie  odm ienne od tego ,’ jak ie  poczynił 
W ś le d z tw ie , m ianow icie w sądzie w iedeńskim , 
|4zie  ich py tano  w szystk ich  jak o  św iadków . 
Według tych  depozycji m iał on żądać daleko 
Jńuej pieniędzy, 2.400 zł., tudzież  6 —7 tysięcy; 
5 ^ to ,  że kousortom  odstąp ił 6.000 zł. „fur die 
^kWeisung des G eschaftes". Sprzeczność ta  pozo- 

n iew yjaśn iona. O bżałow any tłum aczy  się 
że będąc p y tan y  jako  św iad ek , n ie  p rzy 

s z y w a ł  w ielkiej w agi do zeznań swoich.
P  r  z e w. Żleś pan  zrobił. O skarżonem u 

^° ląo  mówić ja k  mu się  podoba, ale św iadek 
r r i t i e n  praw dę zeznaw ać. Z resz tą  ta k  jasno  

W W iedniu, zeznaw ałeś pan tak że  we Lwo- 
W łaśnie te  sprzeczności n a jbardzie j panów  

*ftJnprom itują.
j Na dow ód, ja k  drogo p łacił za  rek lam y w 
nt®resach T ow arzystw a —  sk ład a  S p itze r k w it 

rjj 1.200 zł., k tóre  m usiał dać pauti W erthnerow i, 
^m ścicielow i N. Pressy. P ierw szy  a k t oskarze- 

n a ru szy ł jego przeszłość, nadm ieniając, że 
Pltzer z powodu likw idacji jak iegoś sk racho- 

^?hego p rzedsięb iostw a był pociągany do odpo- 
*fe(lzialnoćci za  sfałszow anie ksiąg  rach u n k o 

w i 1- O bżałow any rzecze : Składam  wyrok sądu, 
zastanow ił śledztw o ta k  przeciw ko mnie 

jr^ o n e , jako  też  przeciw ko członkom  Kady zaw ia- 
-  Wczej b r. Springerow i i G uttm annow i. O kazało 
^  bowiem, że d y rek to r tego p rzedsięb io rstw a  
f a z o w a ł  księgi i uciekł. N akoniec p rzed łoży ł 
j ^ ł z e r  św iadectw o zaszczytne od zarządu  dolno- 

Irjackiej k asy  oszczędności.
^  R ozpraw ę odroczono o godzinie 3. do

gnować muzyki narodowej, odpowiadając więc na to
ast p. Ryphtera wzywający do zgody, reprezentant 
Tow. miłośników muzyki p. Szczurowski wyraził 
nadzieję bliskiego porozumienia, którego potrzebę 
jeszcze raz podniósł w toaście „Kochajmy się“ pan 
Makarewicz. Gorące, huczne oklaski, jakie towa
rzyszyły tym przemowom są dowodem, że zgoda ta  
pożądana wkrótce nastąpi. Wniesiony jeszcze zo
stał toast na cześć kierowników obu Tow. stani
sławowskich przez p. Luxa, dalej na cześć tych, 
którzy pracują nad rozwojem świewu chóralnego, 

Czerwieńskiego, który podniósł myśl związania 
związku śpiewaków' w całym kraju. Szereg prze
mówień zakończył delegat kasyna mieszczańskiego 
wnosząc toast „Jeszcze nie zginęła.‘‘ Na bankie
cie zaproszony był garnizon miejscowy. Muzyka 
„Harmonii" uprzyjemniała wresołę zabawę.

O godzinie 7mej sala teatralna była już prze
pełnioną, a gdyby była dwa razy większą, nieza
wodnie żadnego miejsca próżnego by nie było. — 
Wykonanie było świetne, każdy nr. z programu 
przyjmowano bnrzą oklasków, ostatni zaś nnmer polo
nez z „Halki" odśpiewany połączoaemi siłami obu 
Towarzystw chóralnych, rozentuzjazmował publi
czność do tego stopnia, że musiano go pomimo go
rąca okropnego panującego w sali, z którego to 
powodu niczego nie bisowano, powtórzyć.

O godzinie 10 '/, rozpoczęła się zabawa tańcu
jąca w kasynie mieszczańskiem polonezem; prowa
dził go reprezentant gości p. Makarewicz. Pomimo 
gorąca bawiono się ochoczo do 4tej godziny rano. 
Podczas odpoczynku o północy deputacja pań pro
siła gości, aby przez wzgląd, że wiele dla braku 
miejsca nie mogło być na koncercie, zechcieli w sa
li kasyna odśpiewać choćby jedną pieśń. Z ochotą 
uczyniono paniom zadość i słyszeliśmy piękne kw ar
tety , którym znów tow arzyszyły burze oklasków'.

Na drugi dżień świąt o godzinie 9tej zebrała 
się publiczność dla pożegnania swych gości na pe
ronie stanisławowskim. Chór odśpiewał „Bywaj 
zdrów uroczy grodzieu i pociąg żeguany w ystrza
łami pożegnał gościnne miasto. Z powrotem, chór 
na każdej stacji odśpiewał kw artet.

Tak zakończyła się wycieczka, k tóra pod każ
dym względm świetnie się powiodła, a zostawia po 
sobie miłą pamięć dla uczestników, i stanowić bę
dzie ważny moment w dziejach naszych stosunków 
muzycznych, które bogdaj by z gruutu przemienić 
mogła.

^yciecuka chóru męzkiego Tow. 
Muzycznego do Stanisławowa.

^  Na zaproszenie Tow. muzycznego im. Moniuszki 
łp Stanisławowie członkowie chóru męzkiego galic. 
*4 W‘ “ “ocznego  odpowiadając czynem w niedzielę 
Ok**? Poc*Wlem pospiesznym wyjechali w liczbie 
<oło 40 ogób 40 grodu Rewrery. Była to pierwsza 

Pudobna w' kraju naszym wycieczka, której donio- 
dla przyszłości muzyki narodowej będzie bez 

kpienia niemałą. Wycieczki podobne połączone 
*aw*ze z korzyścią, ale jeżeli w ogóle każda 

, ^ eczka jest pięknym objawem życia towarzy- 
c ego, którego rozwój u nas zwłaszcza je s t konie- 

potrzebnym, wycieczka lwowskiego chóru mę
cz ° Stanisławowa, ma daleko większe zna
c i e  już dlatego, że wśród świata muzycznego, 

b , ćrym dotąd wszystko, niestety, żyło w odoso- 
Pianiu, wprowadza ruch i zainteresowanie się ogólne 

atu, gdzie dotąd może panowały rozterki, wpro- 
adzić zgodę i harmonię tak potrzebną dla dobra 

Powszechnego, dla dobra sztuki i publiczności. Chó- 
Jjowi męzkiemu galic. Tow. muzycznego więc jak  i 
*ow. Stauisławowskiemu im. Moniuszki należy się 
Prawdziwa wdzięczność i podziękowanie za inicja
tywę w tej sprawde i dobry przykład. Może on za
mąci i inne Tow. muzyczne w naszym kraju do od
bywania podobnych wycieczek, łączenia się i poro
zumiewania wzajemnego, tem więcej, że ta pierwsza 
Pfńba świetnie się powiodła. Pociąg pospieszny sta- 
V w Stanisławowie o godz. 10. zrana. Publiczność 

bader licznie zgromadzona na peronie przystrojo-1 
ńego gustownie dworca powitała zaproszonych go- 

-1 serdecznemi okrzykam i; kapela stanisławowskiej 
•Harmonii4 mazurkiem Dąbrowskiego. Po krótkiein 
Przywitaniu goście lwowscy w towarzystwie człon
ków Tow. muzycznego im. Moniuszki szpalerem 
otworzonym przez straż ochotniczą ogniową ruszyli 
do miasta prowadzeni tryumfalnie w otoczeniu stra- 
iy  ochotniczej, stanowiącej rodzaj honorowej eskorty 
1 z muzyką na czele. Z wielu domów po drodze 
Położonych powiewały chorągwie, z lokalu Tow. im. 
koniuszki dwie chorągwie o barwach narodowych. 
Ofród kasyna mieszczańskiego był również przy
strojony. Tu też zatrzym ał się pochód, a p. Bie- 
Uńskj, delegat kasyna, powitał gości serdeczną 
Przemową, na k tórą słów kilka z podziękowaniem 
odpowiodział p. R. Makarewicz, prezes stowarzy- 
•zenia chóru lwowakiogo, poczem chór cały zaśpie
wał piękny chorał poczynający się od słów „U tycb 
gościnnych bram, niech pieśń zadzwoni nam“, tu
dzież pieśń Mendelsohna „Swobodny wędrowcze". 
I*o śniadaniu oba Tow. o godz. 12. ndały się na 
Wspólną próbę do sali teatralnej przystrojonej wień- 
wuni 1 choiną. 0  godz. 2 1/, odbył się w ogrodzie 
hotelu Kamińskiego pod namiotem bankiet, w któ
rym wzięło udział około 200 osób, — wśród któ
rych były reprezentacje wszystkich niemal instytu- 
ty j i towarzystw. Pierwszy przemówił wiceprezes 
miasta p. Szydłowski (p. Kamiński bawi w Medjo- 
lanie) witając kilku ciepłemi alowy gości lwowskich, 
Uastępnie przywitał piękną przemową prezes Tow. 
Im. Moniuszki „starszą brać lwowską" i skończył 
ją  wyrażeniem nadziei, aby wkrótce Tow. mogły 
Uwieńczyć działalność swoją pieśnią narodowego 
zmartwychwstania. Na podziękowanie wniósł toast 
przewodniczący chóru lwowskiego p. Makarewicz, 
wyrażając wdzięczność za świetne a serdeczne przy
jęcie miastu i Tow. muzycznemu, podniósł dalej wiel
ką doniosłość podobnych wycieczek i zakończył to
astem na cześć miasta. Następnie w imieniu Tow. 
pedagogicznego przemówił prof. Parylak,  ̂ a poró
wnując muzyków z nauczycielami nazwał pierwszych 
kształciciełami serca. Dalej wnosili jeszcze toasty 
p. Rychter, profesor politechniki i członek chóru 
lwowskiego, prof. szkoły realnej tamtejszej p. Bo- 
fowiczka, tudzież prof. lwowskiego gimnazjum i je 
den z najczynuiejszych członków Tow. lwowskiego 
P- Wachnianin, który po rusku wzniósł toast na 
uświęcenie zgody i harmonii narodowej Rusinów z 
Kolakami, harmonii, k tóra by zbawiła naród.

Ponieważ w Stanisławowie istnieje drugie Tow

miejscowe i zamiejscowa.
Dnia 3 . czerwca.

* M agistrat miasta Lwowa ogłosił następujące 
obwieszczenie: Odnośnie do obwieszczenia z dnia 
5. z. m. do 1. 4096, którein zakaz uszkadzania 
miejskich zakładów ogrodowych i plantacyj pod 
karą grzywny lub aresztu został republikowany, po
daje m agistrat do wiadomości pnbliczuej, żc w wy
konaniu uchwał reprezentacji miasta zarządził nad
zór plantacyj niejskich na górze Franciszka Józefa 
(na WyBokim Zamku) i w' ogrodzie miejskim przez 
osobną cywilną straż ogrodową, poruczając s trze 
żenie plantacyj na walach Hetmańskich i Gubema- 
torskich, miejskiej straży ogniowej.

M agistrat uprasza oraz szanowną publiczność, 
by zechciała przyjąć również ze sw'ej strony opie
kę nad rzeczonemi zakładami, dla polepszenia sto
sunków zdrowotnych . i przyjemności mieszkańców 
znacznym kosztem publicznym urządzouemi i utrzy- 
mywauemi, a to przez skuteczne popieranie służby 
plantacyjnej w' dozorowaniu takowych, tndzież przez 
przestrzeganie, by plantacje przez złośliwych nie 
były niszczone.

Z naszej strony dodajemy, że publiczność z ca
łą  surowością i bez wszelkich względów powinna 
karcić tych, którzy w jaki bądź sposób szkodę czy
nią naszym plantacjom.

* Dnia 13. i 14. bm. o godziuie 9tej przed po- 
łuduiem odbędą się w szkole tutejszego zakładu 
karnego dla mężczyzn półroczue egzam ina, a 
mianowicie w' piątek dnia 13. w drugiej, a w sobo
tę dnia 14. w pierwszej klasie. Przed rozpoczę
ciem egzaminu w II. klasie dnia 13. odprawi się 
w kaplicy tutejszego zakładu o godzinie 8 1/, w o- 
becnośei wszystkich do szkoiy chodzących więźni 
cicha msza święta, przy której sposobności więźnie, 
którzy się uczyli muzyki wokalnej i instrumentalnej 
popisywać się będą.

* Na kolei Stryjskiej arcyks. Albrechta obe
cnie idzie tylko jeden pociąg dziennie. Dawniej w 
lecie, w sezonie kąpielowym przynajmniej, krążyły 
pomiędzy Lwowem a Stryjem dwa pociągi, w tym 
roku zaś tylko jeden. Z tego powodu Rada powia
towa wnosi do ministerjum handlu odpowiednie 
przedstawienie.

* W  Krakowie ukazał się pierwszy numer K ro
niki współczesnej, czasopisma tygodniowego. Sam 
tytuł wskazuje jakie są cele tego pisma, a nie 
wątpiąc o dobrych chęciach redakcji, wypada nam 
życzyć je j tylko, aby zjednała sobie życzliwość i 
współdziałanie publiczne, niezbędne dla pożyteczne
go spełnienia zadania.

* Prezydentem sądu wyższego w Krakowie, jak 
słychać, został mianowany radca dworu przy try- 
buuale administracyjnym w Wiedniu p. Darguu.

* Na uniwersytecie wiedeńskim otrzymał 29. 
maja stopień doktora medycyny Michał Martyno wicz 
ze Skały.

— M iasto Mstów, na wschód od Często
chowy leżące, już prawie nie istnieje : —  zniszczył 
je  pożar w dniu 29. maja. Zostało się zaledwie 
kilkanaście domów i kościół katolicki wraz z miesz
kaniem proboszcza. Opócz s tra t dotąd nieobliczo- 
nych, w pożarze kilku ludzi życie utraciło.

— Drohobycz 20. maja. W czoraj, tj. 19. bm. 
pochowaliśmy zmarłego dnia 17. bm. śp. Edwarda 
Czermaka, tutejszego c. k. starostę, prezesa Rady 
szkolnej okręgowej, członka komisji fizjograficznej 
w Krakowie i honorowego obywatela miasta Dro
hobycza. Szczery i prawdziwy żal towarzyszył 
zwłokom śp. Edwarda do grobu, a wyrazem żalu 
tego było zebranie mimo słoty 34 księży obydwu 
obrządków i przeszło 10.000 orszak ludności wszel
kich stanów', którzy spieszyli ostatnią oddać przy
sługę ogólnie szanowanemu i poważanemu mężowi.

Śp. Edward Czermak urodził się w roku 1823 
z niezamożnych rodziców w Chlumen koło Budzie- 
jowic w Czechach. Już w młodym wieku odumarli 
go rodzice, a młody Edward pozostawiony sam so
bie bez majątku i wszelkich środków do życia, nie 
zwątpił o sobie, lecz przyzwyczajony od niemo
wlęctwa prawdę do pracy, podwoił wtedy wrodzo
ną mu energię, a dając lekcje prywatne, stworzył 
sobie żmudną pracą i wytrwałością źródło u trzy 
mania. W  ten sposób utrzymując się ukończył gi
mnazjum u Pijarów  w Budzisjowicach, a potem 
przeniósł się na wszechnicę do Wiednia, gdzie ró
wnocześnie ukończył wydział prawniczy i filozofi
czny. Po ukończeniu wszechnicy porobił egzamina 
prawnicze i uzyskał kwalifikację na nauczyciela do 
szkół gimnazjalnych, a będąc jeazeze na drugim 
roku wszechnicy uzyskał kwalifikację do szkół 
głównych Indowych. W  rfljm 1847 wstąpił do służ
by rządowej w Galicji, gdzie do kofiea życia cią
gle przebywał, służąc przy byłym cyrkule, potem

reszcie przy ostatniej organizacji w r. 1867 został 
starostą w Drohobyczu. Był to człowiek pełen cnót 
chrześciańskich i obywatelskich, gorliwy katolik, 
wzorowy mąż i ojciec, pracowity i sumienny urzę
dnik, a przytem prawy obywatel kraju, w którym 
żył a który szczerze pokochał.

Że sumiennym był i sprawiedliwym urzędni
kiem, świadczy już ta  okoliczność, iż piastując 
zawsze urzęda, na których inni mniej sumienni ma
ją tk i porobić by mogli, on zostawił liczną rodzinę 
swoją zupełnie niezaopatrzoną bez wszelkiego ma- 
jątkn —  biedną.

Lecz i jako szczerze kraj miłujący obywatel 
umiał on godzić obowiązek urzędnika z uznaniem 
prawego obywatela. To też każdy z pełnem zaufa
niem szedł do niego w każdej dolegliwości, a on 
bądź radą bądź wstawieniem się u wyższych władz 
wyjednywał ulgę w cierpieniu. Ileż to łez osuszył 
on biednym, opuszczonym wdowom i sierotom, któ 
rym stałe roczne datki z łaski wyjednał.

Również dbałym on był i o dobro ladności 
podwładnego mu powiatu. Zakładał szkoły po wsiach 
i po ojcowsku się niemi opiekował; w czasie zaś 
jakiej epidemii w powiecie on był pierwszym, któ
ry spieszył na miejsce nieszczęścia, odwiedzał cho
rych, pocieszał ich, zarządzał sam środki ratunku i 
ochronne, nie zważając nic na niebezpieczeństwa, 
jakim się narażał, choć sam był wątłego zdrowia 
ł przytem ojcem licznej rodziny.

Gorliwe wypełuianie obowiązkęw stało się 
przyczyną jego śmierci. Uwiadomiony bowiem o 
wybuchu epidemii w górach w Schoduicy, udał się 
natychmiast z lekarzem powiatowym tamże, a prze
ziębiwszy się zasłabł. Lecz mimo nalegań rodziny 
i lekarzy, by do łóżka się położył, chodził tak dłu
go do biura, dokąd rozwinięty tyfus z nóg go nie 
powalił. We trzy  dni później oddał Bogn ducha. 
Wiadomość o tem lotem błyskawicy obiegła miasto 
i powiat, a wyraz ogólnego żaln dali członkowie 
Rady miejskiej, k tórzy otrzymawszy wiadomość
0 śmierci nieodżałowanej pamięci Edwarda o- 
puścili natychmiast salę obrad.

W uznaniu znacznych zasług zmarłego, ze
brało się licznie duchowieństwo z własuego popę
du, a mianowicie 10 księży obrz. łac. a-* 24 obr. 
gr., przeto pogrzeb śp. Edw arda odbył się z nie 
widzianą w Drohobyczu wspaniałością. Towarzy
szyła zwłokom jego młodzież szkolna z nauczycie
lami na czele, wszystkie urzęda, Rada miejska, 
straż ogniowa, górnicza i skarbowa, policja, żan- 
darmerja, wszystkie cechy, wójci gmin i prze
szło dziesięcio-tysięczny orszak publiczności wszel 
kiego stanu. Podczas pochodu wszystkie sklepy by
ły pozamykane z wyjątkiem handlów pp. B. i J. 
Na grobie miał przemowę wikary tutejszy ks. Ser- 
wacki, a inspektor okręgowy szkół ludowych Fan- 
gor serdecznemi słowy pożegual zmarłego imieniem 
urzędników i nauczycieli okręgu drohobyckiego. Po 
pogrzebie zaw iązał się komitet celem postawienia 
śp. Edwardowi pomnika, a składki na ten cel przy 
niosły już przeszło 200 zł. w. a. Za inicjatywą 
tutejszego proboszcza ks. kanonika Terleckiego od
prawiono dziś za pokój duszy nieboszczyka solenne 
nabożeństwo, w którem prócz księży obrz. łać. wziął 
udział także tutejszy czcigodny rektor 0 0 . Bazy
lianów ks. Niemiłowicz. Cześć pamięci zmarłego a 
ziemia niech mu będzie lekką.

— IX. W ykaz składek na założenie bursy 
imienia Sapiehy dla kandydatów na nauczycieli szkół 
Indowych : Galicyjska kasa oszczędności 500 złr. 
Za pośredn. delegata Wgo Wład. Bzowskiego : Ra
da pow.atowa łańcucka 50 złr. Kellermann Józef 
5 złr. Michalski Józef 5 z łr. Bzowski W ładysław 
5 złr. 10 ct. Smidowicz Franciszek, Darowski Mie
czysław, Hanusz Antoni i Schulz Marcin po 1 złr. 
Fic Marcin 50 ct. Nikodem Jakób 50 ct. Zuber An
drzej, Woźniak Wojciech, Herliczka i Czechowski 
Stanisław po 40 ct. Bieniasz Józef 30 ct. Zawilski 
Jan  30 ct. Szediwy Franciszek 2 złr. Koncki Jó 
zef 1 złr. Zaleski 1 złr. Michalski 40 ct. Olszew
ski 40 ct. i 5 nieczytelnych podpisów razem 90 ct. 
Sobotowski przez adm. Gazety Narodowej 5 złr. 
Stroh. Jakób 5 złr. Goldstern i Lowenkerz 5 złr. 
Bracia Landau 3 złr. Dr. Schaff Szymon 3 złr. Dr. 
Byk Emil 5 z łr. Rada powiatowa Samborska 25 złr. 
Dochód z 3 odczytów, złożył p. Miączyński Piotr 
26 złr. Za pośredn. Wgo Feliksa Sarochowskiego : 
Rada powiatowa gorlicka 100 złr. Dystylarnia w 
Lipnikach 15 złr. Kozierowski Gustaw 10 złr. Skro- 
chowski Feliks 10 złr. Dr. Fedorowicz Mikołaj 5 
złr. Łaski Stanisław 2 złr. Kisielewski W alery 1 
złr. Radler Antoni 1 złr. Miłkowski Edward 4 złr. 
Ks. Jabczyóski Franciszek 1 złr. Rudnicki 30 ct 
Oczkowski Kornel 50 ct. Pietruszka Franciszek 20 
ct. Swistelnicki Józef 50 ct. Dziubau Stanisław 40 
ct. Dziadzio Jędrzej 20 ct. Razem 806 złr. 10 ct. 
Poprzenio wjfcazano 5886 złr. 57 ct. O gół 6692  
złr. 67 ct., tudzież złi. 200 w 5»/„ listach zaataw .
1 złr. 50  w obligacji Indem.

— S t a t y s t y k a  o b ra z ó w . Ciekawy jest poni
żej zam ieszczony wykaz liczebny obrazów znajdu
jących się w najsławniejszych muzeach europejskich : 
Rzym, W atykan 37, Kapitol 225, Bologna, Akade
mia 280, Medjolan, Brera 503, Turyn, Muzeum 
569, Wenecja, Muzeum 688, Neapol, Muzeum 700 
(bez starych), Berlin, Galerja narodowa 1250, Mo
nachium, Pinakoteka 1280, nowa Pinakoteka 200, 
Wiedeń, Belweder 155 (bez nowszych), St. P eters
burg, Muzeum ermitażu 1631, Florencja Uffii 1200, 
Palazzo P itti 500. Amsterdam, Muzeum 386, Haga 
Mnzeum 204, Antwerpia, Muzeum 606, Bruksela, 
Muzeum około 550, Paryż, Luwr przeszło 1800, 
bez galerji Campanie i 275 numerów galerji Lana- 
re, Luksemburg przeszło 250, W ersal, Muzeum 
około 4000, Londyn, Galerja narodowa 1046, Ma
dryt, Prado 1833, Drezno 2200.

Galerje prywatne przedstawiają następujące 
cyfry: LichtensteiL we Wiedniu 7 1 3 , Burghley- 
House w Londynie 600, Borghese w Rzymie 526, 
Sntherland w Londynie 323, B ndgew ater w Lon
dynie 318, Grosvenor w Londynie 192. Podług po
wyższego wykaziuW ersal je s t najbogatszy: pomimo 
to nie zajmuje pierwszego miejsca ; nie liczba bo
wiem o sztuce stanowi.

strowi skarbu wypuścić pięcioprocentową po
życzkę krajową w sumie 300 milionów rubli 
na pokrycie nadzwyczajnych wydatków osta
tniej wojny.

Bern 3. czerwca. Zgromadzenie związ
kowe zagajone zostało przemowami obu u- 
stępujących prezydentów. Rada narodowa 
wybrała na prezydenta Kuenzlego (z kan
tonu Argowii) liberała, Rada stanu zaś swe
go dotychczasowego wiceprezydenta Stehlina 
[z kantonu Bazylei] kon-erwatystę.

Paryż 3. czerwca. Według nadeszłej z 
Aten depeszy, 400 Albańczyków z wojska 
nieregularnego opanował1’ miasto Almirę pod 
Yolo, grożąc spaleniem kos tar i splądrowa
niem miasta, jeżeli nie otrzymają zaległego 
żołdu. Na Cyprze ma panować obruszenie z 
powodu, że gubernator turecki w Famagu- 
ście kazał stracić dwóch krajowców bez 
wyroku.

Oarm8ztad 3. czerwca. Jak  słychać, 
książę bułgarski przedstawi się sułtanowi 
nie w fezie i czarnym surducie wierzchnim, 
ale w mundurze hesko-darmsztadzkim.

Sambor d. 2. czerwca. Dzisiejsze zgro
madzenie przedwyborcze obwodu Samborskie
go wybrało na delegatów do Lwowa pp. : 
Hausnera, Janka i Langa. Uchwaliło jedno
głośnie usunąć kandydaturę na posła pp. 
Hermana Miesesa i notarjusza Błażow- 
skiego.

Petersburg d. 31. maja. Ze strony do
brze poinformowanej zaprzeczają stanowczo 
wszelkim doniesieniom o tem, że Szuwałow 
ma zostać bądź kierownikiem ministerstwa 
spraw wewnętrznych, bądź następcą Gorcza- 
kowa, bądź wreszcie przewodniczącym w no
wo utworzyć się mającem misterstwie poli
cji. Faktem zaś jest, że hr. Szuwałow w 
czasie pobytu swojego w Petersburgu zaniósł 
prośbę o pozwolenie usunięcia się od wszel
kich spraw przez letnie miesiące.

Konstantynopol d. 31. maja. Porta  
postanowiła odłożyć wysłanie noty do wiel
kich mocarstw w sprawie wjazdu Aleka ba
szy do Filipopola, chcąc tem uniknąć, żeby 
jej powodu ewentualnych niepokojów w Ru- 
melii nie przypisywano.

Petersburg d. 31. maja. Ponieważ 
zdrowie Marji Pawłówny (ciotki carskiej) 
znacznie się polepszyło, przeto car pozostaje 
w Liwadji i dopiero wprost ztamtąd uda się 
przez W arszawę do Berlina na złote wesele 
pary cesarskiej.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 31. m aja 1879. 

godzina 2. minut 30. popołudniu.
Losj kredytowe 172.25. 
Akcje fran.-aust. — .—\  
Unionsbank 89.75. 
Nordbahn ' 228.50.
Kolej Alfold. 139.— . 
Kolej Lw.-czer. 138.75.
Rndolfsbahn ------- •.
Węg. obi. p. w zł. 74.40. 
Losy z r. 1864 161.— . 
Verkehrsbank — .—. 
Renta węg. 6 °/0 95.— . 
Bankverein 128.30. 
Losy węgier. 106.50. 
W ęg. Ostbahn

W ęgier, kred. 254.— 
Anglo-austr. 127.75 
Kolej K ar. Lad. 246.60 
Kolej Połud. 85.— 
Kolej Elżbiety 181.50 
W ęg. Nordostb. 131.—  
W ied. Comunal.l 17.50 
Galic indemmz. 90.— 
Kolej siedmiog. 106.50 
Losy tureckie 22.30 

Kolej Państw . — .—  
Rosy. rubel pap. 1.13**/« 
Marki niemieckie — .— 
Węg. galic. kolej — .—

Usposobienie: ciche.
Wiedeń 4. 3. czerwca, 

godzina 10 minut 45 przed południem.
Akcje kredytowe 272.10 Anglo-Austrjackie 129 10 
Kolei Kar. Lud. 249. — Kolej Południowa 85.5 ' 
Unionsbank . 91.30 Napoleondor . 9 .2 5 ’/,
Kosyj. banknoty L 1 4 1/, Usposobienie: bardzo silne. 

B e r l in  i. 31. maja. 
godzina 5 minut 6 popołudniu.

Rosyj. bankn. 199.35 Akcje kredyt. . 475 50 
Lombardy . 148.— Galicyjskib , . 108.76
Kolei Rumnfis 32 32 Austrjackie bankn. 175.15 

Usposobienie :

H a sa  galic . Tow. k red ytow ego .
Kupuje. Sprzedaje.

5 °/0 Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 90 25 90 75

4°/0 Listy zasiawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 83 75 84 50

Lwów d. 1. czerwca 1878.

W  teatrze hr. Skarbka.
W e wtorek dnia 3. czerwca 1879 

po cenach zniżonych

Ś WI E T N A  P A R T J A
Komedja w 5 aktach przez A. Augiera* •, 

Początek o godzinie wpół do 8 mej wieczór.

P r z y je c h a l i  dnia 3. czerwca 1879.
HOTEL ZORZA : B. hr. Komarnicki z Saso- 

wa. K. Petrowicz z W ołostkowa. G. Mermod Z 
St. Croix.

HOTEL EU R O PE JSK I: E. br. Hagen z W iel
kich ócz. Dr. K. Raczyński z Wiednia. 0 . Deures 
z Wiesbadenu.

HOTEL ANGIELSKI : S. br. Doliniański z 
Dolinian. J Romanowski z Świstelnik. H. Woja- 
kowski z Podmichałowic.

248 261
134 50 14J 
263 50 26? 
226 — 230

90 —  
83 75 
90 — 
9 . -  
95 - -

LWÓW, z Izby handlowej, 3. czerwca. 
1. Akcje za  sz tak ę  

(net kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . .

„ Lwowsko-Czern.-Jaska
Banku hlp. galie. po 200 z ł. • •

kred. galic. po *00 złr.
” II. L isty  z a s t  za 100 z łr .

(bez knponu bieżącego).
Tow  kred. galic. h pret. w. a. .

4Ił n 51 * 55 55
o u i5 ® ii okres. .

Banku bipot. galic. 6 pet. . .
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. .

III. L is ty  dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny 6 pret 
IV. O bligi za 100 z łr.

Indemnizacyjne galicyjskie. . . _
Obligacje komunalne Zakł. kr. w ł. 6°/, 9! —
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 5 4 50
Losy miasta Krakowa . . . .

„ „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat holenderski . . . . .
„ cesarski ................................

Napoleondor . . . . . . .
Półimperjał r o s y jsk i.........................
Rubel rosyjski srebrny . . . .

„ „ papierowy . . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro

91
84
91
Jfc6

75

T i u m r  Gaz. Nar. i ostał wlafloiości.
Ja k  się dow iadujem y, św ię to ju rsk i kom itet 

przedw yborczy ju ż  się ukonsty tuow ał. O dezwy 
żadnej dotąd  n ie  w ydał, lecz postanow ił popie
rać 'Yyhór tych  sam ych co dotąd posłów św ięto- 
ju rsk ich , chociaż u zn a ł potrzebę pop rzerzucan ia  
w ielu na  in n e  okręg i wyborcze, będąc m niem a
nia, że w  tych  sam ych okręgach w yborczych co 
daw niej nie będzie m ożna ich przeprow adzić, 
gdyż Ind z ich posłow ania jako bezskutecznego 
je s t niezadow olony i ju ż  w daw niejszych ich o- 
kręgach s iln a  je s t  ag itac ja  ludn  sam ego p rze
ciwko ponow nem u w yborow i tych  sam ych po
słów. J e s tto  z ręczn y  isto tn ie  m anew r, ale w 
przypuszczen iu , iż w yborcy nie dow iedzą się 
o nim .

muzyczue, naprzeciw którego utworzyło się Tow. jako komisarz iudeninizacyjny, serwitutowy, dalej 
im. Moniuszki dlatego, że dawne uiechciało pielę- jako naczelnik byłych urzędów powiatowych a na-

Wiedeń d. 2. czerwca. Giskra umarł 
wczoraj w Badenie.

Petersburg d. 2. czerwca. W. księżna 
Marja Pawłówna ma się znacznie lepiej. — 
W  Kijowie straceni zostali na szubienicy 
Prusak Brandtner, szlachcic Ottyński i An
tonów. — Ukaz z d. 26. z. m. poleca mini-

91 — 92 -

89 90

19
23 50

5 36 
5 40
9 22 
9 48 
1 55 
1 14 

56 80

90
12
.97
20
25

5
5
9
9
1
1

57

90

50
oC

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze  Lw ow a:

. Podług zegaru lwowskiego.
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed półnoeą 

pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 63 rano pociąg 
osobowy, o godz. 5 minut 9 po południu pociąg 
mięszsny.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca: o godz 6 
rano, pooiąg pospieszny ; o ' godzinie 12 minut SO 
po połud. pociąg mieszany: o godz. 10 min. Sl wie
czór, pooiąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z Podzamcza: o godz. 10 m. 69 
wieczór pociąg mieszany; o godz. 12 m. 62 w połud
nie pociąg mięszany.

DO CZEBIłlOWIEC: o godz. 6 min. 30 rano, pooiąg po
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pociąg mięsza
ny, o godz. 11 min. 10 w nocy, pociąp mięszany.

DO STANISŁAW OWA: na Stryj: o godz. 6 min. 57 rano.
Przychodzą do L w ow a.

Z KRAKOWA: o godz. 6 min. 40 rano pociąg pospieszny, 
o godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg osobowy, o godz. 
11 m. 20 przed południem, pociąg mieszamy.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu : o gcd. 
dżinie 3 min. 13 rano, pociąg mieszany, o godz. 3 m. 
39 po południu, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny, o go
dzinie 10 m. 30 wieczór, pociąg pospieszny, o godz. 
8 min. 60 rano, pooiąg mieszany, o goaz. 4 m. 12 po 
południu, pociąg mieszany.

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. wieczór, po
ciąg pospieszny; o godz. 4 min. 5 rano, pociąg mię- 
szany, o godz. 3 m. 62 po połndnin, pociąg mięszany.

Z STANISŁAWOWA: na Stryj; o godz. 8 min. 44 w ie
czór.

U w a g A - Czas lwowski różni się od peszteńskiego (we- 
. dług którego pociągi kolejowe kursują) o 20 

, minut (12 godzina we Lwowie =  11 godzinie
■ '  : min. 40 w Peszcie.)

N - A D E  S Ł A N E .

V Iwoniczu
ordynuje jako  lek a rz  zakładow y

Dr. Dębicki
b. a sy s te n t k lin ik i w un iw ersy tec ie  Jag iellońsk im .

Dr. Adam Swirski,
lek arz  zak ład u  z d r o  j o  w o -k ą  p i e l o  w  e g o 

tr Mwronlczu,
ordynow ać będzie w  czasie sezonu ja k  w roku  

przeszłym . M ieszkanie „ S ta ry  P a łac" .

Ważne doniesienie!
Pełnomocnik firm y:

Joh. Springer s Mrben
W ien, S tock  im E ise n p la tz  N r. 5.

(Spadkobiercy Springera w Wiedniu.)

jednej z n a jp ierw szych  fab ry k  BRONI w szelkiego 
rodzaju , n adw orny  dostaw ca t e j ż e , zaw iadam ia 
in te resow anych  — że dn ia  28. m aja przy jedzie  
do L w ow a na  dn i k ilk a  i s tan ie  w hotelu  L anga, 

p lac m arjack i.
Wszelkie zamówienia przyjmuje tamże.

Do dzisiejszego nnm ern  dołączam y kata log

księgami KAROLA WILDA
ik s i ą ż e k ,  nut i rycin po cenach zniżonych.

- . . 99 50 100
Kupony w s r e b r z e .......................  99 25 100

Aieby mieć piękną figurę, należy

zamówić, prawdziwy pary
ski -stanik
'ryłinki* we Wiedniu, I. Graben, Habs- 
burgerstE la. Ceouiki bezpłatnie Spe
cjalny wyrób staników dla otyłych pań.

6 Ć3-»



Letnie pomieszkanie Nowe kartofle i groszek
1 w świeżej i przedniij jakości 4s/4 1-ilo

ia  r o g a t k ę ,  składające się z ozterech nett0 1 złr. 40 c. za 14'/4 tllo 3 zł. 90 c. 
w> P)(fl)ie urządzonych pokoi z stajnią i beż opłaty cła i franco do każdej miejsco- 
wozownią jest do najęcia. BIiższi wia-,wo£ci w lu stro  Węgrz ch za zalicz liicin. 
(lumość u p. Ujejskiej za rogatką Kle Oi skowanie bezpłatJ' 2983 1 -  1

2023 1 - 5  | T r y e s t .  A . L .parowskti.

C h y f o n  b i a ł y
podwójnej szerokości na prześciera- 
cii.i. bez siwn 15C cent. szerok lok. 
44 c. metr 72 c t , 170 ceut. szer.
lok. 00 ct., metr 92 ct.

S z j r t i n g  b l a t y ,  
© x f o r d  k o l o r o w y ,

w najlepszych gatunkach poleca

K a ro l G ru ch o!
L

we Lwowie Rynek 35.
Na żądanie posełam uróbki.

2497 3 - 6

9 I o h r .

IPoszukuje się ajentów.
| Do sprzedaży artykułu , mającego ła
tw y , powszechny a przy tein korzy,tny od- 
jby,, piszuluje się za wysoką pr, wizją o- 
soby Wszelkich statiów, które w ) rywa- 
jtiiych kołach posiadają znajomości. Oferty 
pod B . W . H . lOO porte restante 
Bndapeazt. 1939 1—3

„Terazzo U

« a — —

W F A B R Y C E  PA PIERU  
iJM IH K O  9f\

j.ułożonej v  królestwie Polskieiu na gra
nicy pruskiej, j' st do obsadzenia miejsce 

m a j s t r a  s ia l i  p a p i e r o w e j .
Iłetb ktująi y muszą być obeznani dekla 

dnie z całą robotą około wykończenia pa- 
; ieru, apreturą satynażi-m i t. d.

Zgłoszenia s raz ze świadectwami można 
przesyłać pod adresem: M i r k ó w  pod
VViH» lmsbriick, okręg rejencyjny poznali 
ski. przez VVrocław. 2 r41 2 -  h

P R A W D Z IW E
PIGUŁKI M0RIS0NA

Pa ARTHAUD MOULlN
najlepsze ze środków czyszczących i prze- 
'■zyszczającysłf krew wo wszelkich sła- 
oościach z logo przymiotu, skrofulicznych, 
iiszni.ii-h. wyrzutach skórnycli i zepsuciu 
krwh 1863 29—?

dWad gh.wny w Paryżu u p. Artbaud 
iioiil n , aptekarza 30 , ulica Louis le 
iihrml. wp Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek 
W Stanisławowie apt. F. Stechera.

Posadzki kamienne
dla kościołów, pałaców, v.«tibu!ów i t. p 
2645 urządza i odstawia 1 —

Arnoid Werner,
w e  L w o w i e ,  u l .  S o b l e i k i e g *  3 .
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W ybór pończoch elastycznych.

a ni i a n a 
lokalu.

Hiżej podpisany ma zaszczyt oznajmił1, że p r z e n i ó s ł  s w ó j  
s k l e p  r ę k a w i c z e k  i  o a n d a i o w  do kamienicy narożnej pod 

X i1. I .  p l a c  K a p i t u l n y ,  obok handlu pana Drexlera, do 
lokalności ydzie przedtem była cukiernia pana Żółkiewskiego. "ŚS0  

Dziękując za dotychczasowe wieloletnie zaufanie , poleca się 
dalszym łaskawym względom z tern zapewnieniem, że usilnem jego  
staraniem będzie, wszelkim w zakres jego zawodu wchodzącym w y
mogom jak nujrzctelnii j zadość uczynić.

Z głębokim szacunkiem

n u d o if f iu  U k t
R E I t  A W I C Z M K  i  B A N D A Ż  Y S T  A.

Karol Werner
w e  L w o w i e

ulica Sobieskiego Nr. 3.

Kurtowny handelw  i  * .
Stołowe .

T { f  p  wina białego 40, 48, 60 ct. 
ł J  A b l  wina czerwonego 52, 60 tł.

B u t e l k o w e  białe i czerwone z 
górnych i dolny ch winuic węgierskich od r. 
70 ct. do 2 zł. 50 ct.

Wina francuske i hiszpańskie.
Na prowincję wysyłam wina węgierskie w I 

beczułkach począwszy od 4 litr.
Od wysyiok na prowincję odlicza się 

podatek konsuincyjny. 2393 8 —?
Cenniki na żądanie franco.

Bękawiczki w ł a s n e g o  wyrnlui.

J e s z c z e  d o  1 . l l p c a
nabyw >ć można po cenach niopraktykowanie zniżonych następujące dzieła najzna

komitszych autorów :
O s s o l i ń s k i .  Wiadomości hist. kryt. do dziejów lit. polsk. cena 15 zł. zniż. 6 zł.

Z a w i a d o m i e n i e .
Mam zaszczyt uw iadom ić Szanowną Publiczność, żo 7. d n i e m  

1. c z e r w c a  o t w i e r a m  p r z y  u l .  J a g i e l l o ń s k i e j  p o d  1. 7.

C U K I E R N I Ę  $
pod godłem

p o d  „ W Ę G 1 E E S K Ą  K O R O N Ą “
i polecam szanownej Publiczuośei najprzedniejsze 

l o d y ,  c i a s t k u ,  t o r t y  1 t a k r y  d e s e r o w e ,  z i m n e  p r z e k ą 
s k i !  ś w i e ż e  o w o c e ,  wyborną k a w ę  czarną i białą, k a w ę  m r o -  
ź o n ą ,  c z e k o l a d ę ,  l i m o n i a d ę .  o r s z a d ę ,  h e r t o e t ę  i  c r .a l .
Różnorodne l l k w o r y ,  w i n a  węgierskie, austgackie, siedmiogrodzkie, 

fran< uskie. » ampańskic i różi e deserowe.
P i w a  b u t e l k o w e  i l p .  n  »  p  o  |  e .

W przepysznym, obszernym, z koi fortem urząd zon 3 th lokalu, znaj 
dować sie będzie nad 4 0  różnorodnych d lenników i pism perjodycznych 
ilustrowanycii, humorystycznych i In letiystyc/.nycb ; — polskich niemio

T . T .  l e ż .  Powieści. 4 wielkie toihy . . „ 1/*.— „ 4.—
S z e k s p i r .  Dzieła dramatyczne. 3 t my. . „ 7.— „ 3.50
S l z o k a l s k i ,  Choroby przyrządu wzrokowego , 16.— „ 6 .—
M u lle r . .  Świat roślinny z 400 drzew 2  tomy „ 4.— „ 1 .2 0
S c h m id t . Dzieje Polski XVIII whkn 3 tamy . „ 6  —
L e p k o w s k i ,  Sztuka, zarys jej dziej >w z 101 drzeworytami „ 4.
S z u j s k i .  Li teratura św iita nieebrztścii)ńskirgo . „ 3 —
B n s z e z y ń s k i .  Ameryka i Europa, studjum Instor. i fiuans. „ 5.—
T ilh e lt .  Pi sma krytyczne. 2 tomy . „ 6.40
M u l l e r .  Religia, jako przedmiot umiejętności porównawczej „ 1.20
R a s t a n i e c k i .  Słownik malarzy polskich z -tulorytami 3 t. , 21
R e l a c j e  nuncjuszów apost. o Polsce. 2 tomy . „ 11.—
P a p r o c k i .  Herbarz . „ 1.5.—.
M o c h n a c k i .  Powstanie narodu polskiego. 3 tomy . „ 8 .
O z i e d u s z y c k i  h r .  M . Żywot aro. Sierakowskiego . „ 2.40
F o l .  Obrazy z życia i natury. 2 tomy . . „ 4 —
T a t o m i r .  Geografii i statystyka dawnej Polski. 3 tomy „ 3.—
W i s z n i e w s k i .  Podróż do Włoch. 2 tomy . „ 3.
Lelewel. Dzieje Powszechne. 4 tomy . . „ 6 .—
O s t r o w s k i  X .  Dzieje i prawa kościoła polskiego. 3 tomy „ 4.—
Z i ł c l i a r j a s i e w i c z .  Marek Poraj. PowiąśS historyczna „ ' 2.—
S a b o w s k i .  Intryg oit. Powieść. „ 150
S i t n a r t - M i l l .  0  r/ądzie reprezentacyjnym . r 2 40
M a c i e j o w s k i .  Zasady prawa rzymskiego. 2 toiuy „ 5.—
l A l o d z i ń s k i .  Eacyklopedja nauk prawnych n 3 .—
I l e i s i g .  Przewodnik do rysunku cyrklowego i liuijnago n 1 . —
W  u n d t .  Wykłady o duszy ludzkiej i zwierzęcej. 2  touiy „ 9.
H o f f m a n .  Chemia „ 3.50
L e w e s .  Fizjologia codziennego życia. (2 tomy, wy zerpano w

handlu księgarskim)
M i i l l c r .  Wykłady o umiejętuości języka. 2 ttfciy (wyczerpano

w hand u księgarskim^
L a i l g e i .  Głos, ucho i muzyka 
T y n d a l l .  Ciepło ("wyczerp, w handlu księg.Tzskim)

Adn s : l i .  B a r t o s z e w i c z ,  l i r :  k o  w  n l  B a t o r e g o  1. 6 3
Należność za przikazeui lub zaliczką. — Katalogi poz-sta ;y.-h dziel ud zielaskładam  

sii] bezpłatnie. 2535 2 -  6  wauie

KSIĘGARNIA

U E. FriedtóP
w Krakowie, rynek L ^ #)

n a b y w a  1  p r z y j m u j e  V  -
d a w n e  k s i ą ż k i , r y c in y ,  m a p y , »oW* I

monety i medale polskie. utflf 
sobie podobne P1? jgd iŻyczący

sprzedać lub w komis powierzyót^ y

1.40
1.20
1 40;
1.20

40
7.—
4.
6.50
2 50] 

—.70
1.20 

-  -.60
1.50
2 -—
2.51 

_  80 
- . 6 0  
—.50

2.50
1.50 

—.50
2 —
1 -- I

l’odać dokładny swój adres.

8 .—

9.— 
1.20 
4 —

Żelazie M a  aa
same jadące, wyrobu 

A  ag . liitśichelta t tp # ^
c. k. dostawcy dwora, ,1 1 

we Wiedniu. I. Karatnersirnsse 4 1

Heinrichshof 
^  Z sied*«“L

Uzoicl m
wa neW tf 

A u łf® * :
K rzesl®  p
kółkacę y

skłaua®1̂  | 
p ak ow *^  
skrzyń' * 

kuiętej l”  
cm. długie, 80 cm szer., 49 cflt 
bokie. Cena 60 zł.

Skład we Lwowie u Ed

BTm
f i i M

1

Wielmożnemu Doktorowi

W. 11VI ALKIEM1

Rożnawa
| klimatyczne miejsce kuracyjne

O t w u r e i e  1 5 .  m a j a *
II r. W  i e se 11 i e r,

lekarz kąpielowy.

Franciszka Józefa 
źródło gorżkle

u iD ane aa na jobfit sze  w wodę g o r z k a  w
B u d t i n i e  (52.2 m  1000 cztritci), polrcoii*

Er zez o a j z oz k omi ( s z yc h  l ekar zy  w s z y s t k i c h  
r a j ó w  j n k o  i i a j s U a t c c z n i e j s z n  w o d a  

K O r i k a ,  n a j t r o s k l i w i e j  na pet n iona , aa  
■ k ł a d z i e  w e  L w o w i e  w  n p t  J . l M e p e s a  
J OZKKA KLEI N,  ul .  K - ż m i e r z o w a k a  28. 
1 w  b a i i d l u  S t  M a r k i e w i c z u  i we  
w s z y a ł k i r h  a p t e k a c h  i wkładach wód mi nc-  
r a i oych .  Zw y c z a j n a  doza  pół s z k l a n k i .

2334a 2 JO

. A  (kich, fnin.uskicb. węgierskich i Hngiolskicb.
W t sebnej salce B I I . A R B  najnowszej konstrukcji

W ciągu kilkdlotnicgo pobytu mego w stołecznych iniKstuch zagru 
niej" zebrano doświadi zenia zastosowalom w mej cukierni, wszelkie 
najnowsze urządzenia i maszyny, jako to: najnowszej konstrukcji maszyny 
do robienia kuwy, za pi moią ściesnioi ego powietrza, najnowsze maszyny 
do robn nia lodów itp.

Doborowwid v \rohami i dobrą usługą starać się będę poz.ysknć 
zaufanie szanownej Publiczności i polecam się Jej łaskawym względom. 

Zamówiona z prowincji wykonuje odwrotną pocztą. 2115 2 —3
Z glębokicm uszanowaniem

MAURYCY WEISSBACH n
Adres: l  a k i e r n i a  p o d  w ę g i e r s k ą  k o r o n a  L w ó w .

Nowomodne w kolorach wyciskane

mniejszeni publiczD* p 
za uratowanie życia mojaj

szybką i zręcznio wykonauą ojieracj* 
_'stępnie troskliwą opiekę.

Lwów (1. 24. uiaja 1879.
2548 2 - 2 Józef Dąhko^pż,

i.S?SS.ł5HHnSd5JSSZ52SH5ffiaESZSZSSa

Olej rybi
miętusa,

iii
uieczyszczony i T

U f f  i i i ^ j  9

Zdrojowisku.
Dr. Aleksander Kryda, i

l e k a r z  c h o r ó b  p i e r s i o w y c h  i  
t r e r w i o w y c h ,  ordynuje chorym tu na; 
knra. ję przybyłym. W własnych domacu 
i * i p o k o i  dla gości kąpielowych do 
wv> aję(i.i, pn bardzo umiarkowanych oe-' 
na, b. 249a 2—3

lM al Towarzystwa Nauk Przmysłowreh
w Paryżu.

PRECZ ZE SIWIZNĄ 
M f t C L A N O C l i l N E

WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW
P.D1CQUEMAREstarszego 
CHSMikA WROUKN(Francya) 

1 Wjednej chwili barwi siwe 
włosy na głowie i na bro
dzie bez niebezpieczeństwa 
i ładnej woni, wyższa nad 
wszelkie farby dotychozas 
w użyciu.

Znajduje się re wszystkioh zr.sol
nych magazynach perfum.

I a sezon polecają:
O ryginalne W. A. WootFa nowe żelazne kosiarki,

now e k o s ia rk i z kutego żelaza podług Juhnstona własnego wyrobu 
G R A B I  A R K I  

z kutego żelaza ze staiowemi zębami z koziołkiem lub bez tegoż, 
am e ry k ań sk ie  g ra b ia rk i,  

p r z e t r z ą s a c / e  s i a n a  i i. <1

i.iki najskuteczniejszy, sproff*® | 
wprost z Bergen, w Norweff1-'!) 
ui.-przedaje w butelkach pt j

contow a. 210C s

Apteka pod Gwiazdą
|  Piotra Mikoksełtf

we L w ow ie.
I, «5ZSZ5ZS=525Z5H5E5Z5B5Z5J!5H!

H a lb o b lo n g n io n o g r a m )! r C I a v 4 o i i  <& S h o t t l e w o r t h r
a z 50 kurt ami i 50 kopertami mocnego biab-go, ang. żłobko- f  ^  A # K I A  U  * *  V *

 .......... i,-,.*- , llol.\...n.... 1 r. V l ‘ YL ..4- * — cLL r *' a V—. . ,  > * 1 .. . _ _

i.« i ś C M M M i  i A ń R A R  » M A > i i « i ś J i
f/Ę T  l l l ic a  K a z im ie r z o w s k a  1. 8 8 . * 1 4  Ly

F a r b y  o le jn e , ^
Smarowidło belgijskie i oliwę do maszyn ^

poleca
:-V<- Skład fabryczny J ó z e f a  J E Ł le lu a  we Lwowie &

Ulica Kazim ierzowska 1. 88. 2513 4 6

g x x ) O Q O © o o o o t t i : w ;
Wyłączny skład na Galicję 

§  G r o s z o w i c k i e g o

przez komisję, złożoną z Szanownych delegatów wys. c k. Na
miestnictwa, wyg. c. k. Jeneralnej komendy wojskowej, wys. 
Wydziału krajowego itd. jako najlepszy ze ws/ystkich u nas 
używanych gatunków cementu uznany,

A u  J .  M a u r y c e g o  I> ia n m n c l
we Lwowie ul. Karola Ludwika l. 39.

M  Ceny zniżone I
W  Protokół powyższej 'comisji wysyłam La żądanie. 2521 2—3

y s t t o o o o o o o o c  _________________________

Ważne dla gospodarzy i budowniczych.
Najlepszym środkiem konserwującym materjał budulcowy, drewniano sprzęty 

domowe i narzędzia gospodarcze, jest 2 4 0 5  2—2

O L E J  S A F T O W Y . f *
Foiiada on bowiem tę dobrą własność, żeiatwo wsiąka w drzewo, skórę itp , a głę- 
bokfc napełniwszy per̂  tlustoscią, szcaoluie je zamyka, przezeń materjał od szkodli
wych, zmiennych działać powietrza i wilgoci zasłania, zatem niedopuszczając pręd 
k iego trupieszenia, pękania, paczen a się, chroni od zepsucia. Olej uaftowy jest tak 
samo dobrym do zapuszczania wszelkiego drewnianego materjału, jak pokost lniany, 
nad którym jednakże posiada tę wyższość, że j Bst bez porównania tańszym. Z naj
lepszym skutkiem można go używać tam, gdzie drzewo na ustawiczne działanie po
wietrza i_ wilgoć jest wyitawiune, a więc najłatwiej zepsncin podlega. Olej naf
towy rafinowany raturalnej barwy, żadnego drewnianego materjaln nie zmienia, 
pr/.eto zamiast drogiego pokostu, du pierwszego zagruntowania p«d farbę olejną, 
dla swej taniości ze znaczną k nyścif najlepiej nżytym być muże.

1 kilo raflnowhAeKO oleją naftoirtgo, który koloru drzewa nie zmie
nia, kosztuje 1 »  c t . ,  1 kilo oleju zwykłego który drzbwu barwę orzechową 
nadaje, kosztuje 1 4  c t .  Przy odbiorze większej ilości opuszczam z n a c z u y  r ą 
b a ł .  Żamóu ieaia wysyłam za przekazem do wszystkioh stacyj kolei żelaznej.

Piotr Miączyński ,  w . ImowU, u l  Hyfc.CułŁ. I. 47.

g o u & e o e o o e e o ę i

Kantor wymiany
c. i .  u p rey io . gd lic .

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupnje i sprzedaje

X  w s z y s t k i e  e f e k t u  1  m o n e t y

^  pod wamiikami najprzystępniejszemi.

% O ° | o  U S T I  h i p o t e c z n e ,
W  ku r« według prawa z d n u  1 . Up0» 1 8 8 8  D s. P P . I H T I I L  N . 93, 
w  i an;w. post. * lnm 17 . grudnia 1 8 7 1 , mogą być użyte do lokowa- 
- - -  cist. ksy.;tałów fundusz, wy ch, pupilarnyoh, kaucyj małżeńskich wojeko- 

wycb, aa kaucje służbowe i wadja —  oą w tymże kantorze do nabycia.

'j f i ł l jr  W szystkie polecenia z  prowincji wykonają się bezwłoonnie 
po kn*5 is dziennym, bez doliczenia prowizji, 2 1 7 3  1 2 - ?

kasetka z 50 kart ami i 50 kopertami mocnego białego.
wsiiego ])rt]ium listowego 1 zł. 25 et. 

kasetka z 50 kartka ti i .'0 kopertami mocnego różnokolorowego, 
żłobkowanego papieru listów. 1 zł 75 ct. ‘.013

wląt/.! io z powyższym monogramom, poleca 7 ?

H a n d e l  p a p i e r u ,  E d w a r d a  B o s c h a n ,
w e  W i e d  d i i i ,  Stefaujplatz Jasomirgottgasse 6.

F rem iow ane w Lyonie 1.S72, W iedniu  1873. Paryżu 1878 medalem srebr.

! S a x l e h n e r a  ź r ó d ł o  w o d y  g o r ż k i e j

H I W t l M  JANOS
analizowanej przez L i e l . I g n ,  FuM iH O na, F r e z e n i u s a ,  według orze
czenia znakomitych h karzy fB ertletfa , Y irchow a, B am bergcra, Wunder 
licha lin ssn iiiiilu  Seiinzoniego, S p iege lb erga  Fi-iedreielia, NiiSsbatiniii
Buliła i t p  ) i i z n a n i t  i p o K c o n a  j a k o

we L  W  O W IE  przy ul. Gródeckiej l. 22  
^  lllustrowane cenniki gratis i franco. 2469 G—12 J

Dr. W runa
P roszek Perufni

Ten z peruwiańskich ziół sporządzouy p - o s z e k  Bj 
p e r a i n  przydaje się jedynie i wyłącznie Ul tomu, a He- M 
by każde nstaoienie części p ł c i o w y c h  i  p o r o d o -  g  

w y e l i ,  tudzież u mąfozyzn impotuneję i u kobiet, nieprtwlmiść iminąć. Cj
Skład we Lwowie w apt. Z. Kuckera, we Wiedniu w e. k. starej S  

aptece potowej, 1 Scflansjilal/. i u zastępcy Al. Gisehnera, dyplom apt. w oj 
Wiedniu II. Kaiser-Jo.-efstrassd II. 19™ 3 6 K

f-0 K
>LRS2525?R.q?S?S?S?S?S?5J52S?S25 H5H5HS -K?K?8&5 2 5 2 5 7 5 ? JWraaSSSffikaSOTSHK

N a g ro d a
narodów;; 
is.eoo IR.
moda! 7.}.itv

^  ELIXIR WINNY
W ZM A CN IA JĄ C Y , P K Z E C IW H O * * ^  

K O W Y C II I PO W R A C A JĄ C Y  S]W  , 

Z aw ierający w yciąg  z trzech 
ków  chininy, zalecany nrzez le^a. 
przeciw  wynędznieniu, braku stf 1 
darzre, upośledzonemu trawie*}*?< 
m ni on. zadawnionym i  u/m rcsy^M  
trudnemu przyjściu do zdrotcUh e --9

22 & 19, ULICA 3 R0llrl»| w ę .W PARYŻU,
We Lwowie w atpase 1’. Mikolascha, " .,

la.'kowie u PP. Trauczyńskiego i Redysa. - ^ , 
nfowcj.r-*- u P. tiolichowskiego, w P°7-S- 
Dokl. Minkiewicza.

SCSr-- najwyśmienitsza i najskuteczniejsza 
ze wszystkich wód gorzkich.

Składy wo n sg s tk icb  ziiar-.z.niejs/.ycii handlacli wód minoialnyeb i 
prawie »o wszystkicli aptekach, jednakowoż uprasza się P. T. Publiczności 
w własnym jej int.i resh , aź( Py w składach żądano wyraź..ie S ; l x l e  f i l i e 
r a  w o d y  g o r ż k ł e j .  3446 5 2*)

W łaściciel : A iid r c a s  S a x le l in c r  B iu ln p e s t .
■ di

Poficzocliy lii cieric/cli ia ło m  itriuk
x  g u m i  wełniauo i jedwabue, w wielkim wyborze i w zapasie u

• / .  71. H c k w e f i l i e r  , Gummi-Fabrik we Wiedniu.
OentEalle: VII. Stiftgasse Nr. 19. 2023 11 -18

P f t y  i»mówi»?n(Hch w y m t j n  s ię  poilftDt* o b ję to ś c i  w n k a i n n e j  l i t e ra m i  n i  
r y s u n k u  n. p. u poóettch il<» k*lan o b ję to ść  B, D, E, F, G. J, O, Jłu^nśr xaś 
II do K i Ił d«> I► p r t y  poń ęco rhn ch  od uda c a ł a  o b ję to ść  od A do J i ob ję tość  (1 s> 
d a l r j  d łu g o ś ć  do K U, do i A do U.

PIERWSZA
GALICYJSKA

iia pw itera
Franciszka Ksawerego larsclalla

we Lwowie w własnym domu ul. Gródecka Nr. 11. ^
poleca po cenach na jumiarkowańszych wyroby p o w ro z n ic z e  j a k o  t o : l in y  
do przewozów różnej dług' ści i grubości, sznury do bielizny, szpagat w  A  
różnych gatunkach, /inewki. gurty, powrozy, szle, postronki, uaszeluiki, 1 
uźdiionice pasy do młocarń, młynów i wsz<lkie inne przedmioty w za- 
kres powrożnictwa wchodzą e

Ręcząc za doborowy i trwały materjał ladmieniam, iż wszelkie za- . 
mówienia tak miejscowe jak i z prowincji uskuteczniali bezwru zuie i ta 

A  kowe koleją lub poczta w miejsce wskazane odsyłam. 2479 3 3 ^

we Wiedniu  
r. 1873
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P R E M I O W A N E
Filadelfii

1876

akcyjny
Pilzneńsbi Browar

Paryżu
1878

Bergera lekarskie mydło dziegciowe,
przez najznakomitszych medyków polecone, w monarchii austr.-węgierskiej, 
Francji, Niemczech Holandji, Szwecji, Rumnnii itp. używane od dziesięciu 
lat z pewnym skutkiem prze iw

Chorobom naskórnym wszelkiego rodzaju, 
todzież przeciw kaidej ai eczystosi i cery,

szczególnie przeciw parchom, liszajom, strupom, wyciekowi tłuszczu, łupie
żowi w głowie i brodzie, przeciw piegom, ostudom, tak zwanej czerwoności 
nosa, na odmrożenie, na pocenie « ę nóg i przeciw wszystkim cborobon na 
głowie u dzieci. Prócz tego polocićje można jako środek oczyszczający skórę. 

C e n a  s z t u k i  w r a z  z  p r z e p i s e m  u i y c i a  3 5  c t .  
B ergera  m yd ło  d z ieg c io w e zawiera w sobie 40prct. koncentr. dzieg

ciu drzewnego, jest nader starannie przyrządzone i odróżnia się w swej isto
cie od wsi ystkich innych w handlach sprzedawanych.

M -  D la  uniknienia złudzeń ' • u  U 1 25 -  30

należy żądać w aptekach 
wyraźnie 

Brrgera mydl® 
dziegciowe.

i uważać na
zielon e opakow an ie

i odciśniętą tutaj 
m a r k ę  o c h r o n n y

Jedyny zastępca w kraju i zagranicą apt. O. H eli w Opanie. 
Główny skład we Lwowie i dla Galicji apo. P. Mikolascha, Z. Ruckera; 
Jak. Piepesa, w Brodach E. Liszka i Griinspan, w Drohobyczu Dobrzynie- 
cki apt., w Kolomyji Stenzel, apt., w Tarnopolu Jamiogi 3wicz apt., w Prze
myślu Nahlik, w Rzeszowie Kalinowski w Stanisławowie J. Macura dawniej 
Stecher, tudzież w aptekach w Krakowie, Jarosławiu i Tarnopoln i we 
wszystkioh h astach  Galicji. W Czerniowcach u Altha, w Suczawie u Kar
czewskiego tudzież w aptekach w Brzeżanach, Jarosławiu, Samborze i Stryju.

B5sr*rozpoczął z dniem 1, maja r. b,
w y d a w a n i e

letniego piwa leżaku
( S o in n ie r - L t ig e i i i i c r )

i poleca takowe jako istotnie udały i przewy- 
borny produkt względom P. T. Publiczności.

■V"Dla Lwowa i okolic 
prowadzi zastępstwo tego

GUSTAW PFINK
we Lwowie.
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